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Poset Kramarz o sytuacji,
W klubie politycznym swoich zwolenników 

poseł Kramarz wypowiedział obszerną kiytykę 
programu niemieckiego, przyczem także dal o- 
gólny obraz dzisiejszego położenia.

Z zajmujących tych i pełnych znaczenia wy­
wodów jednego z najwybitniejszych polityków 
i publicystów czeskich wyjmujemy ważniejsze 
ustępy.

„Przy kwestji ugody, mówił dr Kramarz, 
szło o to czy Austrja ma znowu ustąpić przed 
Węgrami i uledz nienasyconym Madjarom i na­
suwało się pytanie jak się ukształtują stosunki 
w Austrji na wypadek, gdyby ona ugięła karku 
przed węgierskimi zakusami.

W Węgrzech spodziewano się, że jeżeli ga­
binet lir. Thuna ustąpi, przyjdzie w Austrji do 
zmiany systemu rządowego na korzyść Niemców, 
że utworzy się wrtedy inna większość w austrja- 
ckim parlamencie, która odwzajemniając się żydo- 
madjarom za to, że swoim uporem powołali ją  do 
życia, zgodzi się na wszystkie węgierskie uroszcze- 
nia. Takie same nadzieje ożywiały opozycję nie­
miecką. Dziś walka skończona, kompromis został 
zawarty, a ministerjum nasze okazało należytą 
odwagę i stawiło czoło nieprawnym żądaniom 
Węgrówr.

Ten moment w przebiegu rokowań ugodo- 
ych ma ważne dla przyszłości znaczenie. Wę­
zy przekonali się, że kokietowanie z partjami 

'emieckiemi w Austrji nie na wiele się przy- 
ało, i że ta droga do umocnienia wpływów wę­

gierskich w tej połowie monarehji, nie prowadzi, 
ompromis, który zawarto, jest chudą zgodą, ale 

awsze lepszą, niż tłusty proces. Przyszedł on do 
skutku ponieważ korona życzyła sobie tego. Sta­
nowisko prawicy udzieliło moralnego poparcia 
hr. Thunowi ; prawicy zasługą też jest. że obe­
szło się bez ministerialnego przesilenia.

Załatwienie kwestji ugody usuw'a dziś naj­
ważniejszą przeszkodę do rozwiązania sprawy ję ­
zykowej. Teraz przystąpimy do tego palącego 
zagadnienia, a tern samem do usunięcia wewnętrz­
nych politycznych przesileń. Komitet wykonawczy 
prawicy zbierze się w' ciągu czerwca, aby się 
zastanowić nad sposobem rozwiązania trudnej i 
zawikłanej kwestii językowej. Akcję w tej sprawie 
podejmie dzisiejsza większość, wschodząc z punktu 
żądań programu niemieckiego. Parlament zbie­
rze się we wrześniu i sądzę, że nie przesadzę 
twierdząc, że będzie zdolnym do pracy. Sądzę 
bowiem, że tak jak w sprawie ugody wola mo­
narchy doprowadziła do porozumienia, tak samo 
i w kwestji językowej ta  w’ola rozstrzygnie sta­
nowczo przesilenie

Omawiając program niemiecki, powiedział dr 
Kramarz, że program ten możnaby wtedy brać 
na serjo. gdyby Niemcy mieli za sobą znaczną 
większość, albo gdyby się mogli spodziewmć, że 
zdołają taką większość stworzyć. Atoli przez zde­
mokratyzowanie ordynacji wyborczej w Austrji, 
przewaga Niemców w parlamencie jest zupełnie 
niemożliwa. Mniejszość niemiecka potrzebuje już 
teraz poparcia innych stronnictw' parlamentar­
nych, które atoli na politykę germanizowania i 
przemocy nigdy się nie zgodzą. W Austrji po­
trzeba dzisiaj przymierza ludów', a nie przymie­
rza z Niemcami. Do zgody z nimi są Czesi każ­
dej chwili gotowi, atoli nie wolno nikomu na­
wet pomyśleć, że Czesi mogliby traktować z Niem­
cami na zasadzie, która wprost zaprzecza ich 
równouprawnieniu. Czesi w ie’zą, że język nie­
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miecki ma gdzieniegdzie w Czechach przewagę i 
jeżeli ten stan rzeczy dobrowolnie znoszą, winni 
się tern Niemcy zadowolnić

Sądzę — mówił dalej dr Kramarz — że mam 
prawo imieniem całego mojego stronnictwa o- 
świadczyć, że na oddzielenie zupełne okręgów 
językowych w Czechach nigdy się nie zgodzimy, 
j e d y n i e  t y l k o  z u p e ł n e  r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e  o b u d  w u n a r o d o w o ś c i  w c a ­
ł y m  k r a j u .  Programu stronnictw opozycyjnych 
niemieckich wcale się nie lękam. Jeżeli Niemcy 
sądzą, że dłuższa walka przyniesie im lepsze 
owoce — niech walczą, nie doczekają się jednak 
nigdy, aby Czesi w tej walce osłabli, Myli się 
ten, kto sądzi, że stosunki austrjackie dadzą się 
uporządkować za cenę zniesienia rozporządzeń 
językowych. Na coś podobnego naród czeski ni­
gdy się nie zgodzi, raz dlatego, że byłby to 
bolesny cios dla Czechów i strata ofiar, jakie 
już w tej walce ponieśli, powtóre dlatego także, 
że p o d o b n e  z a ł a t w i e n i e  s p r a w y  b y ­
ł o b y  o c z y w i s t y m  a r g u m e n t e m ,  i ż  w 
A u s t r j i  t y l k o  o b s t r u k c j a  do c e l u  
p r o w a d z i .  A podobna nauka udzielona ludom 
Austrji, byłaby zapowiedzią nie uzdrowienia je ­
no katastrofy. Przesilenie ostatnich tygodni za­
żegnane zostało wbrew oczekiwaniom niemiec­
kich stronnictw opozycyjnych; mam nadzieję, że 
i w przyszłości zakusy niemieckie prysną jak 
bańki mydlane

L o n d y n  14 czerwca.
Stojący na  żołdzie angielskim  u itlenderzy  o rgan i­

zu ją  w Johan iiesburgu  m anifestacje przeciw  prezyden­
tow i K rugerow i, licząc na pew ną pomoc A nglji. W  o- 
czekiw aniu groźnych w ypadków  setk i kobiet i dzieci 
opuszcza codziennie Johannesbu rg , aby się udać do 
N a ta lu  lub do Capetown. ADgliey nam yślą się po^ 
w ażnie, zanim  się zechcą uciec do ostatecznego a r ­
gum entu użycia siły  zbrojnej. J e d n a  k lęsk a  A nglików  
w T ransw aaln  w ystarczy  do w zniecenia pow stania na  
całej p rzes trzen i Południow ej, a naw et W schodniej 
A fryk i. Ju ż  te raz  8 0 .0 0 0  Zulusów oczekuje tylko 
sposobności, aby się rzucić na  nienaw istne w ojska 
angielsk ie

Tym czasem  T ran sw aa l zbroi się na  wszelki p rzy ­
padek  z w ielką energ ją  i konsekw encją. Z atoką De- 
lagoa  sprow adził świeżo rząd  tran sw aalsk i w ielkie za­
pasy  am unicji d la  nowych dział szybkostrzelnych, z a ­
prow adzonych od n iedaw na w  reg u la rn e j a rty le r ji po- 
lowej. A rty le rja  sk łada  się g łów nie z 6 batery j po 
7 d z ia ł szybkostrzelnych, k tó re  posiadają znaczną 
techniczną przew agę nad 22  działam i polowemi, j a ­
kie A nglicy  do tąd  skoncentrow ali na  g ran icy  N atalu . 
D ziało a r ty le r ji transw aalsk ie j może dać 36 strzałów  
w t jm  sam ym czasie, w k tórym  dzisło  angielsk ie  w y­
strze li ty lko 6 razy . Za to  d z ia ła  tran sw aa lsk ie  są 
o w iele cięższe i s tąd  m niej ruchom e od dział an ­
gielsk ich , co u tru d n ia  bardzo ich obroty w  nierównym  
zw łaszcza teren ie .

•Już poeząw szy od końca kw ietn ia  kom pletują ofi­
cerow ie tran sw aalscy  zap rzęg i po trzebne do urucho­
m ienia a rty le r ji i trenu . W szelk ie  urlopy usta ły , a 
znajdu jący  się na  urlopie wojskowi, o trzym ali rozkaz 
natychm iastow ego pow rotu do sw yeh pułków.

Sfery urzędow e w T ransw aaln  są  przekonane, że 
N iem cy zachow ają w raz ie  wybuchu wojny ścisłą neu­
tra lność  i  na  pomoc, choćby m oralną, ze strony  tego 
państw a nie liczą bynajm niej.

Biur* laseratowe: 
Kraków, ul Jagiellońska 7.

W  A ng lji n a  czele p a rtji  wojennąj sto i ja k  zaw ­
sze m in is ter kolonji C ham berlain. W  L ondynie jednak  
m ów ią, że C h a m b e A ji „szczeka na  T ran sw aa l i  rw ie 
go za spodnie, u fc ra t^ ied n ak  nie m a odw agi11. A n- 
g lja  nie je s t gotow a, do w o jn y ; n ie m a dość ludzi, 
aby  módz nim i rozporządzić. K ad ry  są  niekom pletne, 
W ojsko eftektyw ne, stojące pod bronią, zredukow ane 
je s t o jed n ę  czw artą  p rzez  choroby i zgony podczas 
kam pan ji w Sudanie. Co zaś najgorsze, to to, że w 
roku ubiegłym  zarekru tow ano o 16 tysięcy mniej po- 
pisowycn niż się spodziewano.

A rty le rji b rak  2 .0 0 0  łudzi, piechocie 14 .000 . 
k aw alerji 2 .5 0 0 . W łaśn ie  zas\ ty le  ludzi po trzeba co 
najm niej, aby ich rzucić n a  r) ran sw aa l. Mimo to 
w szystko, p rzygotow ania wojenne % A ng lji są  ciągle 
gorączkow e. P rzyw cłano  te legraficznie praw ie w szyst­
k ich  zbytecznych oiteerów z E g ip tu , Indy j, M alty i 
G ib ra lta ru . Oficerowie ci ja d ą  objąć kom endę wojsk 
kolonjalnych, rek ru tow anych  pospiesznie w N a ta lu , w 
wr S ie rra  Leone i w posiadłościach angielskich  na 
w ybrzeżu Kości Słoniowej.

P u łk i krajow eów  form ują się jeden  w R eunion, 
d rug i w A denie. W  G ib ra ltarze  hata ljony  kom pleto­
w ane są  pospiesznie. Co się tyczy wojsk egipskich , 
są  one sparaliżow ane jeszcze ciągle przez m ahdiego 
nad N ilem , na  co C ham berlain zapew ne nie liczył.

W  p rasie  londyńskiej zarysow ują się bardzo w y­
raźn ie  dw a obozy. G rupa dzienników , na czele k tó ­
rych  znajdu ją  się D aily Telegrapf i  D aily M ail, 
dom aga się gw ałtow nie wojny i odbiera na tchn ien ia  
w prost od C ham berlaina. Inne  pism a, z k tórych  n a j­
w ybitniejsze stanow isko zajm uje Times, są  za zw le­
kaniem  i za  użyciem  wobec T ransw aaln  środków  la - 
godnej p e rs w a z ji; pism a te  pozostają pod wpływem 
lorda Salisbnrego,

C ham berlain dom agał się w ystosow ania bezpośre­
dniego, niedw uznacznego ultim atum  do rządu  iran s- 
w aalskiego. L ord  Salisbnry , zdając sobie spraw ę z te ­
go , że E u ro p a  zachęca T ran sw aa l do oporu, obaw ia 
się, bodaj czy nie bez rac ji, że w raz ie  k lęsk i A n­
glików , rozejdzie się po całej A fryce hasło wojny 
przeciw  A ng lji, począw szy od E g ip tu  aż do P rz y lą d ­
ka  D obrej N adziei.

Nie m ożna zapom inać, że A n g lja  bynajm niej nie 
je s t  ta k  pot^żnem  m ocarstw em , za  ja k ie  chce ucho­
dzić i za  ja k ie  może naw et sam a się uw aża. M usia­
łaby  się zdobyć na niesłychany w ysiłek , gdyby ehcia. 
ła  w ystaw ić owe 4 0 .0 0 0  ludzi, k tórych wodzowie 
arm ji dom agają  się na w ojnę z T ransw aalem ...

Tern się tłom aezy, dlaczego to depesze urzędow e 
ta k  długo nie dochodzą do rą k  p. C ham berlaina, k tó ­
ry  p ized  ieh odebraniem  nie może sobie wyrobić s ta ­
nowczego zdan ia , ja k  się p rzedstaw ia  sy tuacja  po 
konferencjach w B loem fcntain ... N ie idzie tu  o nie 
więcej, ja k  tylko o zyskanie czasu. A le opinja p u b li­
czna peba C ham berlaina n a p rz ó d ; czuć on m usi eo- 
ra z  lepiej, że jeś li ograniczy się do „szczekan ia11, 
będzie m usiał ra z  na zaw sze s trac ić  popularność.

N ajśw ieższe dzienniki donoszą: T rzystu  oficerów 
i żołnierzy inżyn ierji w yjechało dn ia  11-go b. m. z 
Soatham ptoo do N a ta lu , gdzie się koncen tru je  arm ja 
z konwojem czterech hataljonów  m urzyńskich . Skon­
centrow ane w N ata lu  w ojska odpłyną do D elagoa- 
B ay , pod pro tekcją  indyjskiej eskadry  angielskiej, 
k tó ra  k rąży  na w ybrzeża połndniowo-wsehodniem 
A fryki.

W obec tak ich  prelud jów  w ojenuyeh p rzyk re  i nie­
pokojące w rażenie  w yw rzeć m nsi depesza, k tó ra  n a ­
deszła w łaśn ie  z Bom bayu, a  donosząca, że w in dy j­
skich okręgach  M adnra i  T innew elly  w ybnchł nanowo 
w pełnej sile  ruch rew olucyjny m iejscowych In d ja n !

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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kow nika A rtam oaow a. W  ekspeaycji tej b ra ł udział 
m alarz  szw ajcarsk i P o tte r , k tórego k rajow cy zabili 
wówczas, gdy  odłączyw szy si? od tow arzyszy, szk i­
cow ał k ra jobrazy .

W  Faszodzie tym czasem  nie m ożna było czasu 
trac ić  bezczynnie. T rzeba  się było zabrać  do u forty ­
fikow ania Faszody. D zie ła  tego dokonał k ap itan  M an- 
g in, k tó ry  zaim prow izow ał biokhans, zużyw ając n a  to 
kupy bnksztynów , pochodzących z rn in  zburzonych 
budow li. P rzez  sześć tygodni ekspedycja oddaw ała się 
tej p racy , k tó rej nic nie zam ącało. Oczekiw ano n ie ­
cierpliw ie przybycia „F a id h e rb a " , k tó ry  w edłng obli­
czeń pow inien by ł się ukazać  n a  w idnokręgu dn ia  23 
albo 24  sierpn ia . Is to tn ie  dnia 25 s ie rpn ia  o świcie 
dostrzeżono n a  pow ierzchni N ilu czarny  dym parow ca. 
N iestety , dostrzeżono go od s trony  pó łn o cn e j! B ył to 
parow iec M ahdystów , w ślad  za  k tó rym  p ły n ą ł za raz  
d rugi. K ażdy  z nich holow ał trz y  albo cz te ry  łodzie 
znacznych rozm iarów  M aleńki garn izon  M archanda 
by ł ju ż  p rzygotow any  na  tę w izytę, bo dw a dni 
przedtem  donieśli szpiegow ie o zb liżan ia  się 3 0 0  D er­
wiszów.

Opisu w alki, ja k ą  M archand stoczył z D erw isza­
mi, nie m a dotychczas dok ładnego ; wiadomo ty lko , 
że mimo a rm at, jak ie  p rzyw ieźli M ahdyści, nie udało 
im się uszkodzić fortyfikacyj zaim prow izow anych przez 
k ap itan a  M angin. Skutkiem  tego obsługiw ania dział, 
każdy  w ystrza ł D erw iszów  chybiał celn.

P ociski były przy tern j  aknaj g o rs z e ; albo w cale 
n ie w ybuchały, albo w ybuchały zby t w cześnie. Cały 
b ilans s t ra t  po stron ie  francuskiego garnizonu w yno­
sił zaledw ie pięciu rannych  strzelców  m nrzyńskich. 
N atom iast parow ce i łódki D erw iszów , k tó re  n ieostro­
żnie zbliżyły się n a  odległość s trz a łu  strze lb  f r a n ­
cuskich, i  k tó re  m usiały pod gradem  ku l zostać dłu­
żej n iż  p ragnę ły , w sku tek  uszkodzeń, zrządzonych 
za raz  pierw szem i w ystrza łam i — m usiały  cofać się 
podziuraw ione ja k  sito , zapełnione rannym i i trupam i 
w śród s t r a t  ogrom nych i z n iedającym i się napraw ić  
defek tam i. D erw isze rozpoczęli w alkę dźw iękam i w e­
sołej fan fa ry  i śpiewem sław iącym  z gó ry  czyny bo­
h a te rsk ie  n iezw yciężonych; skończyło się wyciem ko­
biet, k tó re  w znacznej liczbie znajdow ały  się na s ta ­
tkach . W edług  inform aeyj, k tó re  później nadeszły do 
Faszody, siedem łodzi D erw iszów  zatonęło w N ilu 
z a raz  w pierw szych godzinach po cofnięciu się. Jeden  
z parow ców  „S afia“ , k tórego kotły  pękły , za toną ł 
podobno odpłynąw szy od Faszody n a  dw adzieścia pięć 
m il w  dół rzek i. P raw ie  połowa wojowników albo 
zg inęła  albo odniosła ciężkie r a n y ; czterech wodzów 
w ypraw y padło trupem , podobnie ja k  i p ierw szy a rty - 
le rzy sta  i k ap itan  parow ca „S afia“ .

L i s t y  i p o d ro ży
X X X III . T a a  w ięc św. J a n  by ł sam  w sobie 

dowodem praw dziw ości B oskiego posłann ictw a C hry­
stusow ego. T akim  dowodem byli odnośnie do pogan  
C hrześcijanie pierw szych w ieków ; będą nim i i dzi­
siejsi kato licy , pam iętający  na słowa Z b aw ic ie la : „od 
czasów J a n a  C hrzciciela królestw o niebieskie g w a łt 
cierpi**, to je s t,  że ty lko mężnie w alczący zdoby­
w ają je .

Samo zew nętrzne p rzyznan ie  się do kato licyzm u 
wobec B oga nam  nie pomoże, jeże li szczerze nie w ej­
dziem y na  drogę cnoty, a  w tedy z radością  po w ta ­
rzać  będziem y k a n ty k  Z acharjasza , ojca św. J a n a  
C hrzcic iela: „B łogosław iony P a n  Bóg, iż naw iedził i 
uczynił odkupienie ludu sw ego... abyśm y w ybaw ieni 
z ręk i n ieprzyjaciół naszych bez bojaźni Mu słaży li, 
w świątobliwości i  w spraw iedliw ości p rzed  N im  po 
w szystkie dni n a sze1*...

Szczęśliwą m iałem  m yśl, żeby pielg rzym kę zacząć 
od J a n a  C hrzciciela i przeczy tać naprzód  początk i E w an- 
gelji, k tó re  do niego się odnoszą.

N ik t mnie nie nag lił, ażeby p rzerw ać moje czy­
tan ie  i rozm yślanie. W  bliskości g ro ty  m ieszka je j 
stróż, dzierżaw iący sąsiednie g ru n ty  i m a naw et po­
kój do w ynajęcia, k tó ry  często byw a zaję ty . K usiło  
mnie hy tu  k ilk a  dni w ciszy zabaw ić, gdyż pokój 
by ł próżny, lecz trzeb a  się spieszyć, aby p ielgrzym kę 
skończyć przed zbliżającem i się upałam i.

Idźm y dalej. B r. K azim ierz m iał gości z  B a rc e -  
lony, k tórych w idziałem  poprzednio n a  K arm elu , do­
kąd przyw ieźli dary  ludu H isz p a n ji: koronę i w spa­
n ia łą  lam pę d la  M atki B oskiej. W idząc  H iszpanów , 
p rzypom ina mi się p a ia le la  h isto ryczna m iędzy H i- 
szpan ją  a P o lską  JoacL Lelew ela. T łom aczenie h i­
szpańskie dzieła D em o lin s: „E n  ąuoi consiste la  su- 
p erio rite  de la  race  anglo-saxone“ robi tam  w ielkie 
w rażen ie  i  je s t nadzieja, że się p rzyczyni do odro­
dzenia k ra jn , którego złoto zgubiło, a  te raz  mu je  
odebrano.

Jed en  z H iszpanów  boi się cnót czysto n a tu ra l­
nych. P różna  obaw a, bo gorzej, gdy  żadnych  nie m a, 
a n a tu ra ln e  nie o d fie ra ją  w cale w iary  i je j św iatła . 
K iedy zaś nie m a cnót n a tu ra lnych  t.  j .  sp raw ied li­
wości, p iacow itości, uczciwości m ałżeńskiej i  t. d . 
w iara  s ta je  się zabobonem , albo fałszyw ym  dewo- 
tyzm em .

P okazało  się, że, ja k  zw ykle, było nieporozum ie­
nie, k tó re  się usnuęło, gdyż praw o n a tu ry  ta k  samo 
pochodzi ud B oga ja k  dekalog i nasz S k arg a , podo­
bnie ja k  ty lu  innych, pow iada, że dekalog je s t  ty lko  
sform ułowaniem  i spisaniem  p raw a  na tn ry .

D roga  du Betleemu. P rzed  opuszczeniem A jn  
K arem  zw iedziłem  zak ład  dam  Syońskich. J e s t  to

Wyprawa kapitana Marchand.
V. P rz e d  przybyciem  do Faszody , na w odach Ni 

lu , w okolicy njścia rzek i Sobat, w dniu 8 lipca, 
dow iedział się M archand, że w osta tn ich  dniach  czerw ­
ca ą jaw iła  się nad  Nilem ekspedycja ze wchodu, sk ła ­
d a jąca  się z ośm u „białych*1 ludzi i z  eskortu jącego 
ich licznego w ojska, którem u dowodził pew ien R as 
abissyński. W  istocie n a  b rzegach  N ilu w idział M ar­
chand dw a abissyńskie sz tan d ary . M archand  p rzy ­
puszczał zatem , że program  ustalony  w P aryżu  z a ­
czyna się u rzeczyw istn iać p unk t po punkcie i że to 
w łaśnie zap rzy jaźn ien i z F ra n c ją  A bissyńczycy p rzy ­
chodzą mu podać dłoń pomocną. A  jak żeż  bardzo 
ta  pomoc była  pożądaną d la  tego m ałego oddziału 
z ośmiu Europejczyków  złożonego, rozporządzającego 
zaledw ie 98  strzelbam i (resztę strzelców  pozostaw io­
no w F ort-D esaix  i M eschra er Reck), nie posiadają  
cego w cale a rty le r ji. M ahdyści byli n iedaleko ! W ia ­
domość tę  potw ierdził su łtan  Faszody, Abd el F ad il, 
bardzo u leg ły  i pozornie życzliw y d la  ekspedycji 
francusk iej. S u łtan  opow iadał, że cztery  parow ce 
M ahdistów  m iesiąc tem u przyby ły  do Faszody z Om- 
durm an, ażeby w ziąć stąd  zapasy  bydła i zboża. P o ­
łożenie było tem  niebezpieczniejsze, że M archand  d o ­
w iedział się, iż  su łtan , k tó ry  z chytrym  uśmiechem 
mówił do niego : „M asz za mało żołnierzy , aby módz 
się oprzeć N iezw yciężonym ** —  pusłał potajem nie 
gońców, aby poinform ow ali M ahdistów  o słabości l i ­
czebnej Francuzów .

N adzieja operow ania w spólnie z ekspedycją abis- 
syńską  w krótce zosta ła  rozproszona im az ie  posłani 
n a  zw iady w górę  rzek i Sobat, donieśli, że ekspe­
dycja abissyńska, zniechęcona b rak iem  żywności i 
w rogiem  usposobieniem ludności m iejscowej, odeszła 
n a  południow y W chód do kro ju  KounKonng, ażeby 
tam  przezim ow ać. Jeżeliby  zatem  „Faidherbowi** nie 
udało się przejść  przez  zaporę roślinną n a  rzece 
B ah r-e l-G hazal, oddział M archanda pozbaw iony w szel­
k iego zasiłku , otoczony krajow cam i skłonniejszym i r a ­
czej do zd rad y  niż do pomocy, znalaz łby  się odcię­
tym  i sam otnym  na tej „m ogiłce b ło ta , k tó re  się 
zsiadło  w oceanie szlamu**, ja k  określił jeden  z po­
dróżników  Faszodę. F aszoda słnży ła  n iegdyś za m iej­
sce w ygnan ia  dla zbrodniarzy  e g ip sk ic h ; M archand 
m iał uczucie, źe je s t  jednym  z tak ich  więźniów ...

Co się sta ło  z ekspedycją abissyńską, k tó rą  zo r­
ganizow ali w  A bissynji F rancuz i C lochettę i  de Bon- 
cham ps, aby wyjść na spo tkanie  M archanda, i czy 
wogóle ta  ekspedycja p rzyszła  do skn tku , n iew iado­
mo. O kazało się, że ta  ekspedycja, o k tórej donoszo 
no M archandow i i k tó ra  odeszła do k ra ją  K onnkonng, 
by ła  prow adzona przez R osjan, m ianowicie przez puł-

W IL K E  C O LIN S.
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— Żadne ucho prócz niego nie słyszało mnie 
— rzekła sobie na pocieszenie. — Uniknęłam 
tym razem obserwacji pani Lecount.

Ale rzecz się miała inaczej. Pani Lecount 
nie wyszła wcale z pokoju.

Otwarłszy głośno zewnętrzne drzwi i zamkną­
wszy je znowu, wśliznęła się po cicliu za Ma­
gdaleny plecy i tam uklękła, czekając, ażby p. 
Vanstone swojemi słowy zajął uwagę swego go­
ścia. Potem wyciągnęła z kieszeni nożyczki i 
wycięła z fałdu Magdaleny sukni, spoczywające­
go na podłodze, nieregularny kawałek i złożyła 
fałd napowrót, aby ukryć ten ubytek materji. 
Następnie powstała w cichości, powtórzyła o- 
twarcie i zamknięcie drzwi i wróciła niezmięsza- 
na wcale na dawne swe miejsce.

— Cóż tu zaszło podczas mej nieobecności, 
panie ? — pytała swego władcy, patrząc ua nie­
go z wyrazem pewnej obawy i troskliwości. — 
Pan pobladłeś, pan jesteś wzburzony! O, panno 
Garth, czy pani zapomniała o ostrożności, którą 
pani poprzednio zalecałam?

— Panna (tarth zapomniała o wszystkiem — 
zawołał p. Yanstone, który za pojawieniem się 
pani Lecount przyszedł nieco do siebie. — Pan­
na Garth obeszła się ze mną w sposób najwię­
cej wyzywający. Zabraniam ci Lecount w przy­
szłości, choćby tylko najmniejszą mieć litość dla 
obu dziewczyn, szczególniej dla tej młodszej. To 
jest szalona istota, o jakiej dotąd w świecie nie 
słyszałem. Jeśli w dobry sposób nie otrzyma 
moich pieniędzy, to mi się odgraża złem. I to 
mi panna Garth w oczy śmiała powiedzieć, mnie 
w oczy!

— Uspokój się pan — mówiła pani Lecount 
— i pozwól mi, abym sama mówiła z panną 
Garth. Z przykrością się dowiaduję, że pani za­
pomniałaś, co jej w drugim pokoju powiedzia­
łam. Pani podrażniłaś p. Noela, a tem samem 
szkodzisz interesom, dla których chcesz tu dzia­
łać, powtarzając nic więcej nad to, o czem już 
wiedzieliśmy. Słowa, na jakie sobie pani w mo­
jej nieobecności pozwoliłaś, są te same, których 
pańska wychowanka dość nierozważnie w liśeie 
do mego nieboszczyka dawnego pana użyła. Jak ­
że może kobieta w tych latach i tego doświad­
czenia, co pani, powtarzać na serjo takie non­
sensy? Dziewczyna junakuje chełpliwie i grozi; 
chce to i owo. Pani masz jej zaufanie, proszę 
więc nam łaskawie w jasnych słowacli wyrazić, 
co ona nam właściwie może zrobić?

Mimo, iż cięcie było zręczne, chybiło jednak 
celu. Pani Lecount użyła już raz tej broni. Ma­
gdalena powstała, nie zmieniając wcale przyję­
tego na siebie charakteru i zakończyła spokoj­
nie rozmowę.

Nie mając najmniejszego pojęcia o tem, co 
zaszło za jej stołkiem, poznała jednak zaraz 
zmianę w spojrzeniu i zachowaniu się pani Le­
count i postanowiła nie narażać się dalej w tym 
domu na niebezpieczeństwo z jej strony.

— Nie posiadam wcale zaufania mej wycho­
wanki — rzekła. — Jej czyny dadzą w swoim 
czasie odpowiedź na pani pytanie. J a  mogę pa­
ni tylko z własnego powiedzieć doświadczenia, 
że nie jest ona wcale chełpliwą junaczką. Codo 
p. Michała Yanstona napisała, to była zdecydo­
wana uczynić i tylko śmierć jego pokrzyżowała 
jej plany.

— Pana Michała syn zechce tylko pójść w 
ślady swojego ojca — mówiła dalej Magdalena 
— aby w krótkim czasie się przekonać, że wy­
chowanki swej wcale mylnie nie osądziłam i nie 
po to tu przyszłam, aby panem Vanstonem miały 
zachwiać moje czcze pogróżki. Sprawę swoją 
skończyłam, a p. Yanstonowi zostają tylko dwie 
alternatyw y: albo podzieli się majątkiem z dzie­

ćmi Andrzej a Yanstona, lub obstawać będzie przy 
swoim uporze i oczekiwać dalszych następstw..

Ukłoniła się i skierowała swe kroki ku 
drzwiom.

P. Yanstone skoczył na równe nogi, strach 
i wściekłość walczyły na jego obliczu. Ale mię­
sista ręka pani Lecount pchnęła go napowrót w 
krzesło i zasadziła mu znowu salaterkę z po­
ziomkami na kolanach.

— Czy pani mieszka w Londynie? — zapy­
tała zarządczyni domu.

— Nie, na prowincji.
— A gdzie można listy adresować?
— „Poste restante** Birmingham — odparła 

Magdalena.
Tam odsyłano dotąd wszystkie jej listy.
Pani Lecount powtórzyła adres, aby go w 

pamięci zachować, postąpiła dwa kroki koryta­
rzem naprzód i wsparła swą rękę spokojnie na 
ramieniu Magdaleny.

— Jedna dobra rada na pożegnanie — rze­
kła. — Pani jesteś odważną i zręczną kobietą. 
Niech pani jednak nie będzie zbytnio mądra, 
zbytnio zręczna. Pani się waży na więcej, niż 
można. Potem nagle podniosła się na końcach 
palców i szepnęła Magdalenie na ucho:

— Mam panią w swem ręku!
Słowa te wyrzekła ostro i tonem syczącym, 

lewą ręką ściskając p rz y te m  silnie kawałek ma­
terji z sukni Magdaleny-

— Co pąni przez to chcesz powiedzieć? — 
zawołała Magdalena, usuwając ją  od siebie.

— Proszę trochę poczekać, a czas pokaże 
— rzekła pani Lecount, — idąc spokojnie ku 
drzwiom, aby je otworzyć. — Czy pani nigdy 
nie widziała, jak  jej wychowanka, jako małe 
dziecko, nieraz domki z kart budując, dumną 
była i szczęśliwą, że mogła patrzeć, jak się to 
dzieło do góry wznosi, jak na koniec jeszcze je- 
dnę kartę na samym wierzchu położyła i w 
ten sposób całą budowę swoją w gr.izy rozsy­
pała ?

(Ciąg dala*y nastąpi).
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zgrom adzenie założone przez  b rac i R atisbonne, n a ­
w róconych żydów, rozszerzone we F ra n c ji, A ustrji, 
R um nnji i P a les tyn ie , k tó re  wychowuje w iele żydó­
w ek. N ieocbrzeone z pragnien iem  chrz tu  w raca ją  do 
sw oich rodzin , k tó re  czasem  n aw raca ją , albo chrzczą 
się idąc za  m ąż za  C hrześcijanina. Sądzę, że nasze 
zakony, zajm ując się neofitkam i m ogłyby się od dam  
Syońskich czegoś nauczyć. W iem , że rzadko  m ożna 
naśladow ać bezw zględnie to , co w innych  k ra jach  się 
p rak ty k u je , a le ko rzystać  m ożna z dośw iadczenia d ru ­
gich  i do swoich krajow ych stosunków  zastosow ywać. 
A le na  co nie trzeb a  mieć p rzekonan ia , że się w szy­
stko  doskonale r o b i ; p izeciw nie, należy mieć chęć do­
skonalen ia  swojej p racy , a  nie zak ładać  tow arzystw  
w zajem nej adm iracji.

Cokolwiek ludzkość posiada  dobrego, św iętego i 
pożytecznego, było k iedyś nowością, k tó ra  poprzedza- 
ją c e j ją  ru tyn ie  w ydaw ała  się zbyteczną, albo naw et 
n iebezpieczną i g odną  p rześladow ania. Pochodzi to 
s tąd , żb ludzie najczęściej są  ty lko  bezm yślnym i p ra ­
cow nikam i k ierunku , do Którego się w p rz ę g li; ru ty n a  
n ie  chce nic rozw ażać an i sercem , an i rozum em , m a
w stręc do w szelkiej zm iany, zanim  się zastanow i czy
rzecz może być pożyteczna lub nie. N ie przypuszcza 
naw et, żeby coś mogło być lepszego n a  świecie.

W e  w szystk ich  zaw odach je s t  u nas bardzo wiele 
ludzi, k tó rzy  się m ają  z a  nieom ylnych i te  w ielkości 
nie m ogą się jednoczyć, a le  chodzą zaw sze luzem . 
Coby n a  to poradzić, nie w ie m ; tu  w Ziem i świętej 
p rosić będę o św iatło  po trzebne, abym  zacząw szy od 
siebie, w łasną  sw oją pychę dobrze zrozum iał i obrzy­
dziw szy j ą  sobie, zaczął budow ać praw dziw y postęp 
du ch a  w m yśl nauk i C hrystusow ej.

T en  ty lko  poskrom i lw y i tu ry ,
K to  w łasne obetnie k ły  i  pazury .

D rogą  odludną, d la  powozów nie p rzysrępną, p u ­
ściłem się na ośle do B e tle e m u ; n iebezpieczeństw a 

żadnego się nie obaw iałem , skoro br. K azim ierz w ypraw ił 
mnie sam ego z T urkiem . Świeżość po ranku , nowe 
k ra jo b razy , sady różane, k tó re  p ierw szy raz  w idzia­
łem  (ogrom ne k rzak i róż, ju ż  kw itnąć  zaczynające, 
s łużą  do w yrab ian ia  wody różanej) zaję ły  m nie z po­
czątku , aż  z d a leka  u jrzałem  błogosław ione B etleem  
n a  w zgórzu.

Po uczuciu  ra d tś c i i dziękczynienia p rzysz ła  chw i­
la  rozw ażan ia. B yron  głosi w H aro ldzie , że skoro 
człow iek je s t  sam , m usi rozm aw iać z Bogiem , albo 
chyba z sza tanam i, k tó rzy  przychodzą w alczyć z naj- 
lepszem i naszem i myślam i.

Po  radosnych  k o lenda ih  postaw iłem  sobie p y ta ­
n ia  : D la  czego Syn Boży s ta ł się człowiekiem ? dla 
czego ta k  późno ? K to staw ia  d rug ie  py tan ie , zdaje  
się uznaw ać potrzebę tego p rzy jśc ia  Chrystusow ego, 
Które w edług niego mogłoby wcześniej mieć miejsce, 
a  zatem  u ła tw ia  sobie odpowiedź n a  1-e pytanie.

H isto rja  n iew olnictw a i obyczajów pi zedchrześci- 
jań sk ieg o  św ia ta  na jlepszą  daje  nam  odpowiedź. C za­
su było dosyć, aby  ten  św ia t i h isto rycy  jego  p rze­
kona li się, że b y ł nieuleczalnym  *), podobnie ja k  i 
dzisiaj n ieuleczalnym i są  w szystk ie  narody , k tóre 
C hrystusa n ie znają .

P rzed  4 0  la ty  mówił m i T re n to w sk i: J a  szukam  
praw dy , nie wiem co z n a jd ę : C hrystusa, B uddę czy 
K onfucjusza ?

D zisiaj w ieln n aw et szukać nie chce, bo się n i­
czego znaleść nie spodziew a, myśleć naw et nie chcą, 
an i z sum ieniem się rachow ać. T ak i K onrad  tn  był 
n iedaw no i nic nie zrozum iał, kon ten tow ał się tylko 
m yślam i pow ieściopisarza L o tti. W iem , że m ało kto 
m a czas i sposobność do zb ad an ia  w szystk ich  re lig ij 
i do odrzucenia w szystk ich  objaw icieli oprócz C hry­
stu sa , ale najsm utniejszym  objawem je s t  agnostycyzm  
czyli n ih ilizm  re lig ijny , przez k tó ry  człowiekowi z d a ­

j e  się, że zam urow ał sobie drogę do św iątyn i i z e r ­
w ał raz  n a  zaw sze w szelkie stosunki z Bogiem , Oto 
je s t  szczyt pychy, do k tórej człow iek w znieść się 
może, a  przytem  za  pysznego się nie uw aża.

(C. d. n .)

* )'S ą  dzielą specjalnie poświęcone temu przedmiotowi 
ja k  lifillingcr: „llcidttiithnni u. Judeiithum". B r Scpp: 
*Bei(lenrhum“.
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Wybór prezydenta miasta. — Kandydatury steory./pow e i 
inne. -— Trochę o Radzie miejskiej.

P raw ie  jednocześnie K raków  i Lwów przystępu ją  
do w yboru prezydentów  m iasta . U nas cokolwiek od 
miernie są w arunki, w śród k tórych  obracają  się k a n ­
dyd a tu ry  n a  godność „piew szego obyw atela m iasta. 
W e  Lwowie, do te j przynajm niej pory , żadne s tro n ­
nictw o nie ośmieliło Bię n igdy proponow ać n a  p rezy­
d en ta  kogoś z rodowej a ry s tok rac ji, a le tez z jednym  
w y ją tk iem  ś. p. D ąbrow skiego, k tó ry  by ł rękodzieł- ! 
nikiem  (posiadał zak ład  lak iern iczy), w szyscy prezy- 1
denei Lwow a, począwszy od ery  autonom icznej byli praw - j 
n iej', pomiędzy którym i jeden  no tarjusz  (ś. p. J a s iń -  ■

ski), a  re sz ta  sam i adw okaci, bo di' M ochnacki był 
z zaw odu rów nież praw nikiem .

Ile  razy  w e Lwowie przychodzi sp raw a w yboru 
p rezyden ta  m iasta , zaw sze po jaw iają  się mniej więcej 
jed n i i ci sam i kandydaci n a  tę  godność. K to zna 
tu tejsze stosunki, ten  może z góry  ułożyć listę  ta ­
kich  kandydatów . To samo je s t  i dziś.

D otychczasow y prezyden t p. d r G odzim ir M ała­
chow ski, mimo niezaprzeczonych zasług, ja k ie  poło­
ży ł sw oją gospodarką d la  m iasta , może z re sz tą  
nie ty le  z w łasnej in icjatyw y, ile  ze szczęśliwego 
zbiegu okoliczności, nie meże być zupełnie pew ny sw e­
go w yboru, bo osta tn ie  w ypadki w tu tejszej K asie  
oszczędności, skutkiem  k tórych  ustąp ić  m usiał, jak o  
syndyk tej in s ty tuc ji, popsuły mu nie mało tę popu­
larność  i  w ziętość, ja k ie  sobie zaczął zjednyw ać w śród 
szerokich kół lw ow skiego obyw atelstw a. Chociaż jed n ak  
rzeczy tak  sto ją , p. M ałachowski do obecnej chwili 
je s t  najsiln iejszym  kandydatem  na ponownego p rezy ­
denta .

K andydatów , j a k  zaw sze, je s t  k ilku . Po  panu 
M ałachow skim  najw ięcej szans m iałby d r  i profesor 
P ię tak , poseł do R ady  państw a , a le  p. P ię tak  ośw iad­
czył podobno, że stanow iska  tego nie przy jm ie, a 
rów nież u trzym ują, że p. P ię tak  d latego nie przyjm ie, 
że p rag n ie  jak o  poseł być blisko w ielkiego o łta rza  
w W ied n iu ,’ gdzie niezaw odnie prędzej, czy później 
nie ominie go ja k a  tek a  m in isterju lna.

W ym ien ia ją  p o te m : p. M ichała M ichalsKiego, do­
tychczasow ego drugiego w iceprezydenta , k tó ry  w k o ­
łach  średn ich  m ieszczan i rękodzielników  posiada 
dnżo poparcia. Z a nim id ą  k an dydatu ry  pp : M ar­
iańsk iego  adw okata , d ra  S troynow skiego lek a rza  i  p ro ­
fesora U n iw ersy tetu , p raw n ik a  d ra  G ryzieckiego. T a  
osta tn ia  k a n d y d a tu ra  po jaw ia się s ta le  od k ilku  ka- 
dencyj. Jeszcze są  i  inni kandydaci, ale zdaje  mi 
się, że to są  panow ie d la  honoru sam ego kandydow a­
n ia , a  nie d latego , aby mogli mieć jak ieko lw iek  
szanse.

R ad a  m iasta  Lw ow a sk ład a  się ze s t u  członków. 
W śród  nich ośm nastn ż y d ó w r R adn i żydzi p rzed s ta ­
w ia ją  się tak , że je s t  ich  k ilku  adw okatów , kilku 
banfcowców, dwóch coś lekarzy , p a ru  ap tek a rzy , dwóch 
rab inów  i resz tę  kupców , InD przem ysłowców. Ohała- 
towców, z w yjątk iem  ra b in a , ortodoksów  żydow skich, 
nie m a, to  rab in  d r Caro, chodzi po europejsku, a  
n a  uroczystość przyw dziew a ja k ą ś  kapotę z peleryną. 
N ow a R ad a  m iejska posiada silniejszy żyw ioł ze sfer 
czysto m ieszczańskich —  stąd  w noszą, że k an d y d a­
tu ra  p. M ałachow skiego ma słabsze szanse, bo obe­
cny p rezyden t w śród tycn  w łaśnie kó ł m ieszczańskich 
nie m a takiego m iru , ja k  np. p . M ichalski. W ybór 
p rezyden ta  Lw ow a n astąp i praw dopodobnie — jeszcze 
w  tym m iesiącu. To samo i dwóch w iceprezydentów . 
Ju ż  obecnie rozw in ię ta  je s t  w tym kierunku  silna 
ag itac ja .

N iepojaw ienie się radnego  n a  zgrom adzeniu , na  
którem  ma się dokonyw ać w ybór prezyden ta , zag ro ­
żone je s t  u tr a tą  m andatu  radzieckiego. T ylko choro­
ba , lnb ta k  nazw ane vis m ajor  tłom aczą. M ara  R ada 
w dniu ju trze jszym  odbędzie o s t a t n i e  posiedzenie 
i m ożna być pew nym , że zbierze się zaledw ie w w y­
starczającym  komplecie, chociaż o w iększy kom plet 
ciąg le  m olestnje panów  radnych  prezydent, a dzien­
n ik i za  tę  opieszałość szam eru ją  „ojców m ia s ta 11 n a  
w szystkie boki. N ic to nie pom agało. U stępująca R a ­
da  m iejska odznaczała się lenistw em . Oby now a 
m iała  więcej energ ji i ochoty do p racy , a  p a trjo ty - 
zmu nie zasadza ła  ty le  n a  frazesach , ile n a  czynach! 

______________________________  Zet.

Z E  ŚW IATA.
C h rys tja n ja  11 czerwca.

Wyprawa księcia Abruzzów do bieguna północnego.—„Stel­
la Polare11. — Cel ekspedycji. — Sposób podróżowania. — 

Zdanie Nansena o wyprawie.
Z apew ne minęły ju ż  czasy, k iedy k siążę ta  k rw i i 

rycerze średniow ieczni ciągnęli n a  krw aw e podboje, 
aby po tykać się w obronie w iary  lnb za  k rzyw dy u- 
ciśnionych, albo n a  słodkiej służbie miłosnej bronić 
barw  ukochanej p rzed  w szelakim  wrogiem. O w a w iel­
k a  epoka rom antycznych uniesień i porywów bo h a te r­
skich , w prow adzanych w czyn, to  w szystko ju ż  p rze­
szło daw no i nie w róci nigdy. A  jed n ak  przyznać 
trzeb a , że nie całkiem  jeszcze w ychłódły serca po­
tomków owych niegdyś w yłącznie uprzyw ilejow anych 
w ielkich baronów  średniow iecza. I  dziś są m iędzy 
nimi ludzie, k tó rzy  mimo powszechnej degeneracji 
serc, m ają jeszcze dość odw agi, aby z  narażen iem  
w łasnego życia staw ać n a  czele w ażnych p rzed s ię ­
wzięć i  przew odzić ekspedycjom w niedostępne k ra in y  
ark tyczne , by d la  dobra społeczeństw  siłą  w ydzierać 
m atce-przyrodzie je j tajem ice.

K siążę A brnzźów  uzbroił nową w ypraw ę do b ie­
guna  północnego i onegdaj na  je j czele opuścił Chry- 
stjanję. E kspedycja  popłynie na  s ta tk u  „ Ja s o n 44, k tó ­
rem u nie po ra z  p ierw szy przy jdzie  się ze tknąć  z lo­
dam i północy. Po częściowej zm ianie kad łuba  okrętu , 
dano mu nazw ę „S te lla  P o la re 44.

Ł adunek  okrętu  sk ład a  się z 3 5 0  ton  w ęgli, 250  
ton żyw ności, n ie  licząc m aszyn zapas^w yeh, k tó re  
także  po tężną m ają  w agę. Cały ładunek  okrętu  za ­
w a rty  je s t  w 1 5 0 0  pudłach po 25 kilogram ów , ta k , 
iż  w raz ie  po trzeby  w szystko, co o k rę t zaw iera , b ę ­
dzie mogło być przeniesione w rękach . Z ałoga  sk ła ­
da  s i ę : z dowódcy korw ety  C agniego, tow arzysza  po­
dróży ks. A bruzzów  w czasie jego  ostatn iej podróży 
n a  A laskę, po ruczn ika  m ary n ark i h r. Q airiniego, le ­
k a rz a , dwóch m ajtków  m ary n ark i w ojennej, czterech 
przew odników  alpejskich, k tó rzy  tow arzyszyli księciu 
w w ypraw ie n a  lodowce św. E ljasza . M ajtkam i n a  
okręcie i  m aszynistam i pod pokładem są w yłącznie 
N orw egczycy. p raw dziw e w ilki m orskie, przyzw ycza­
je n i do bnrz  m orza Północnego, w praw ni w rzucaniu  
harpuna, prow adzeniu łodzi w śród lodów i ślizganiu  
się n a  „S k i44. W ogóle  załoga n iższa sk ład a  się z 20 
ludzi.

„G w iazda P ó łnocna11 popłynie naprzód  do A rchan- 
g ieiska, gazie  ok rę t zaopatrzony zostanie w nieoce­
nionych tow arzyszów  pracy  podbiegnnow ej, gay  n a ­
dejdzie chw ila puszczenia się n a  san iach  po lodzie, 
m ianowicie w 120  psów eskim oskich, w raz  z ich 
przew odnikam i.

Psy  te  w ybrał i zakup ił d la  księcia A brnzzów  
słynny  badacz podbieganow ych k raiów  T rontheim  w 
Syberji

D roga  z C hris tjao ji ao łrch an g ie lsk a  po trw a b li­
sko 25 dni. S tam tąd  sk ieruje się „S te lla  P o ia re -  ku 
„Ziem i F ran c iszk a  Jó ze fa14, a mianowicie w stronę 
przylądK a F lo ra  (80°), tj. ku jedynem u punktow i n a  tej 
g rup ie  wysp, gdzie dopłynąć m ożna s ta tk iem , nie n a ­
raża jąc  się n a  rozbicie.

P rzy ląd ek  F lo ra  stanow i południow y k ran iec  wyspy 
NortnDrook i leży na  p rzestrzen i dziesięcin dni po­
dróży z A rchang ie lska . K siążę A bruzzów  zatem  w po­
łow ie lipca stan ie  n a  „Ziem i F ran c iszk a  Jó z e fa 11. 
Co później n a s tąp i, zależeć będzie przedew szystkiem  
od stanu  lodów. Zam iarem  księcia  jed n ak że  je s t ile 
możności posnnąć się do ja k  najdale j n a  północ poło­
żonych wysp arch ipelagu  F ranc iszka  Józefa , t. j .  je ś li 
będzie m ożna do „Ziem i A rcyksięcia  R udo lfa14 (82°) 
i tam  w ysznkać p o rt odpow iedni d la  u rządzen ia  g łó ­
wnej k w atery , mogącej służyć następn ie  ja k o  p unk t 
w yjścia  w odleglejsze strony.

Do b ieguna członkowie w ypraw y zbliżać się będą 
n a  saniach. N adto w ypraw a, posuw ając się n a  północ, 
tw orzyć będzie po drodze sk łady  żyw ności, ta k , że 
w końcu mieć będzie p rzy  sobie najkonieczniejsze ty lko  
zapasy  i p rz y b o ry ; z a  to w' powrocie, gdy w szystk ie 
środki posuw ania się naprzód  będą jn ż  w yczerpane, 
w ypraw a znajdzie  odw rót dogodny i drogę pew ną do 
sk ładu  żywności. System  ten , w ypróbow any ju z  przez 
księcia  w czasie podróży n a  lodowce św. E ljasza  na 
A lasce, dał w ynik i bardzo dobre.

O kręt księcia  zab ie ra  także  ze sobą pod b iegun 
dw a balony, k tórym i w ypraw a posługiw ać się będzie 
w raz ie  potrzeby. W  czasie przym usow ego postoju 
zimowego w porcie, zam kniętym  lodam i, dokonyw ane 
będą wycieczki naukow e, zw łaszcza zaś b ad an ia  nad  
m agnetyzm em  ziem skim , to bowiem je s t p raw ie  głównym 
celem w ypraw y.

Cokolwiekby m iało nastąp ić , w każdym  raz ie  książę 
zam ierza  z w iosną przyszłego rokn  puścić się n a  sa ­
niach  i „S k i44 do b ieguna. W y p raw a  potrw a, je ś li nic 
nieprzew idzianego nie zajdzie, ukoło 18-tu  miesięcy. 
P la n  podróży obejmnje przezim ow anie pow tórne w p o r­
cie, zam kniętym  lodam i, jeże li pow rót z ziem i F ra n ­
ciszka Józefa  nie będzie mógł być dokonany w cza­
sie, gdy morze będzi6 w olne od lodów.

N ansen, k tó rego  pytano o zdanie, co m yśli o r e ­
zu ltacie  tej ekspedycji, w y raża ł się dość korzystn ie . 
Ze znajom ości sw ej, zaw arte j z księciem  w C hristjan ji, 
gdzie tenże w ielokrotnie zasięga ł jego  rad y , odniósł 
on w rażenie, że to  człowiek niesłychanie energiczny 
i w ytrw ały .

Jego  tow arzysze są  szczęśliwie dobrani. Ż adna 
z dotychczasowych w ypraw  po larnych  nie by ła  tak  
św ietn ie zaopatrzona we w szystko. Mimo to N ansen 
nie sądzi, aby d o ta r ła  do b iegnna, p rzypuszcza naw et, 
że to nie je s t  celem tej ekspedycji. W szyscy podró­
żnicy podzielają  to zdanie . W y p raw a  może jednak  
poczynić w ażne odkrycia w strefach  ark tycznych  i 
dotrzeć do m iejsc nieznanych. R. P.

(O. d.) Subwencje drogowe. K olbuszow a na  
d rogę K olbnszowa-Sętlziszów 7301 złr. 6 ct.; na  d ro ­
gę K olbnszow a-M ielec 2 0 0 0  złr.

W adow ice n a  drogę P asieka-B rzeźn ica  1 0 0 0  z łr .
B rody na  drogę Brody-Szćzurow ice 4 0 0 0  złr.
B rzeżany  na  drogę H orodyszcze - Kozłów z łr . 

1000.
Rzeszów  n a  drogę T yczyn -Jaw orn ik  5 0 0 0  złr.
W ieliczka  na  drogę Św iątniki-Sw oszow ice 2 8 6 6  

złr. 66 ct.
Borszt-zów n a  drogę Perejmy-Szyszkowce 35 2 1  

złr. 73 ct.
Z baraż na  drogę Z baraż-Podw ołoczyska i  Z baraż- 

B rzezow nica 8000 złr. (Dok. nast.).

T T/ y  m :  znajd zie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
U  I j / j J u l i  J a n a  M i d a l i b  u!. F io r ja ń sk a  L  45. Z a m ie j s c o w i  p ie rw sz e ń s tw o .  > «
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Fł*Kaiendarz kośoleliy. W  czwartek W ita  i Modesta, mę­
czenników, w piętek Justyny i Ludgardy, panien; w so ­
botę Adolfa, biskupa i Benona, wyznawcy, j  
S I Kalendarz rybacki. W  drugiej połowie czerwca istn ieje 
czas ochronny na: jazia , cytrę, brzanę i brzankę.

Kalendarz astro»o.dlOi»y Wschód słońca rozpoczął się
w czwartek o god 3 minut 31, zachód przypada o god. 7 
m inut 49, długość duia godzin 16 m inut 18

Zmiana lu n ac ji. Pierwsza kw adra przypada w piętek o go­
dzinie 10 m inut 46 rano.

Stan powietrza. Dnia 15-go czerwca o godzinie 7 rano
barom etr 737,2, term om etr + 1 2  2 C., w ilgotność 8370) w iatr 
wschodni. 6.

Arcyksiążę Rainer przy jechał dzisiaj z członka­
mi kursu  ofieerów sztabow ych do Szczaw nicy. W  dniu 
16 i 17 b. m. zabaw i arcyksiążę R a in e r w Nowym 
T a rg u , w dnin  18  b. m. będzie w Z akopanem , a  w 
dniu 19 b. m. odjedzie do W ęgier.

Wiadomości osobiste. P . T eodor Jeske-fiho ińsk i, 
znakom ity  este tyk  i pow ieściopisarz, baw ił w dniu 
w czorajszym  w K rakow ie, w przejeździe do Lw ow a.

Wiec lekarzy. D zisiaj, w czw artek , o godz. 6 
wieczorem w Collegium novum (sa ia  K opern ika , I I  
p iętro) odbędzie się wiec w szystk ich  lek a rzy  m ieszka­
jących  W K rakow ie i należących do Izb y  lekarsk ie j, 
a  to  w celu zgodzenia się n a  kandydatów  z K ra k o ­
w a do m ającego się w ybrać zarządu  Izby  lekarsk ie j 
zachodiiio-galicyjskiej.

Ze sfer aptekarskich. N a jeduem  z ostatn ich  
posiedzeń gal. Tow, farm . „U m tas“ w K rakow ie, po ­
w zięto uchw ałę powołać kom itet m ający zorganizow ać 
odpow iedni udział farm aceutów , byłych uczniów  U niw er­
sy te tu  Jag ie llońsk iego  w obchodzie 500 -le tn iego  ju b i­
leuszu, odbyć się m ającego w roku 1 9 00 .

Równocześnie w gron ie  w spółpracow ników  ap te ­
karsk ich  w  K rakow ie, pow zięto myśl zw ołan ia  jeszcze 
w roku  bieżącym  ogólnego wiecu we Lwow ie w szyst­
k ich  zawodowców z G alicji. Celem tego  zjazdn będzie 
w yśw ietlenie w ad, tkw iących w  obecnej o rgan izacji 
ap tek a rs tw a  w A u strji i wezwanie rząd u  do rychłej 
i radykalnej reform y tego  zawodu Z jazd ten  pro jek to ­
w any je s t  n a  d ru g ą  połowę w rześn ia  b. r . Sądząc 
z w yniku ostatn iego  zjazdn, k tó ry  odbył się w r . 1897 
we Lwow ie, to i tegoroczne zebranie odł d e  się 
p rzy  licznym  w spółudziale osób in teresow any '

Muzeum przyrodnicze. Czytelnikom naszym  w ia ­
domo, że w  lutym b. r . Tow arzystw o im ien ia  K oper­
n ika  postanow iło urządzjć  w K rakow ie mnzenm p rzy ­
rodniczo dydaktyczne. M yśl ta  zn a laz ła  uznanie  w 
szerokich bolach społeczeństw a. R ada  m iasta  Krako^ 
w a uchw aliła  n a  rzecz muzeum snbw eucję roczną w 
kwocie 3 0 0  z łr. P rócz tego n a  ten  cel złożył p. 
uzesław  B ańkow ski z N arw idziszek n a  L itw ie 150  
rub li. K om isja zajm ująca się urządzeniem  tego m u­
zeom postanow iła obrócić ofiarow aną sumę na  ty m ­
czasowe urządzenie d z ia ła  chem iczno-technicznego i 
nadać  mu ty tu ł :  „D zia ł chem iczno-techniczny z fu n ­
dacji inżyniera-chem ika Czesława B ańkow sk iego“ .

Dla lekarzy. Od pierw szego w iześu ia  b. r . czyli 
od nowego roku  szkolnego, kreow ane będą nowe po­
sady nauczycieli g im nastyk i p rzy  szkołach średnich , 
je d n a k  ty lko  p rzy  tych , p rzy  k tórych  znajdu ją  się 
sale g im n asty czn e ; a  w ięc w K rakow ie p rzy  g im na­
zjum św. A nuy, p rzy  g im nazjum  Sobieskiego i p rzy  
wyższej szkole rea lne j, we Lwowie zaś  tylko p rzy  
gim nazjum  15'. Posady  te  o trzym ają  lekarze  posiada­
ją c y  egzam in kw alifikacy jny  z g im nastyki. O bejm ujący 
tę  posadę lek arz , zajm ie zarazem  n rząd  lek a rza  g i­
m nazjalnego.

Wycieczka ,. Pracy “ . Stow . k a t. ręk . młodzieży 
„ P ra c a 11 u rządza  wycieczkę do Zabierzow a pod skałę  
K m ity  z bardzo urozm aiconym  program em . O godz. 
1 w południe w yruszą z p rzed lokalu  „ P ra c y 11 fnr- 
m anki z krakow skiein  weselem i m uzyką. Zaproszę 
n ia  ju ż  ro z e s ła n e ; gdyby ktoś zechciał w ziąć udzia ł 
w  wycieczce, zechce się zgłosić do lokalu „ P ra c y “ , 
gdzie od 8 —  9 wieczorem codziennie w ydaw ane będą 
zaproszenia  i zam aw iane m ogą być fu rm anki d la  
tych , k tórzyby zechcieli łącznie z krakow skiem  w ese­
lem w yjechać. K oleją  odjazd o godz. 2 lub 3 po 
połndniu.

Zarząd P a rk u  d ra  Jo rd a n a  zaw iadam ia, że w 
czasie wyścigów P a rk  codziennie będzie zam knięty , 
aż do ostatn iego biegn. U l i

Konferencja okręgowa. Czw arte i osta tn ie  po­
siedzenie tegorocznej konferencji, rozpoczęło się d y ­
sk u sją  nad  tem atem  p. H oraczków ny. P . D rozdow ­
sk i je s t zdan ia , że p. p re leg en tk a  nie odpow iedziała 
n a  tem at. K orzysta jąc  jed n ak  z uw agi uczynionej 
p rzez  p. H ., p re legen t wnosi, aby uchwalono w yeli­
m inow anie z nauki rachunków , rachunku  ułam kam i 
zw yczajnym i z ki. I I I .  i przeniesiono ten  dział na  k la ­
sę IV . Podobneg-o zdan ia  je s t  i p. Blochowa.

P . Schlesinger przystępuje  do oceny p racy  p re ­
legentk i i w końca wnosi, aby konferencja w yraz iła  
uznanie i podziękow anie p. H oraczków nie z a  tru d  
podjęty  W niosek  jednogłośnie przyjęto .

N astępuje ogólna dyskusja nad  nauką rachunków  
w ogóle, a  w  szczególe nad rachunkiem  u łam aam i 
zw yczajnym i. P . D rozdow ski zab ie ra  głos ponownie, 
s ta ra ją c  się dowieść, żo rachunek  ułam kam i zw yczaj­
nym i je s t  za  trudny a la  uczniów k lasy  I I I . ,  żąda 
więc opuszczenia go w tej k lasie , z uw agi zaś. że 
m a te rja ł je s t  z a  obfity na  k lasę IV ., żąda  zarazem  
rew iąji p lanów  szczegółowych.

P . Sch lesinger w odpowiedzi zastan aw ia  się nad 
prak tycznym  celem nauki rachunków . N a rew izję p la ­
nów szczegółow ych nie godzi się, je s t  p rzedw czesna, 
bo p ian y  nie oznaczają m inim um  lecz m axim um .

P . M aciołowski w obszernem  przem ów ieniu p o ­
p ie ra  zapy tan ie  poprzedniego mówcy, je s t rów nież 
za  opuszczeniem  ułam ków nie ta k  często p rzycho­
dzących w życiu, je s t  p rzeciw ny rew izji planów  tem 
więcej, że zbierze się konferencja  k ra jow a nieoaw em  
a, zaznaczyw szy bardzu  tra fn ie , że ja k  daw niej ty lko  
upraw iano  raehunek  pam ięciow y, ta k  go obecnie z a ­
pełn ię zaniedbano, ra a z i trzy m an ia  się pośredniej 
drogi i g runtow nego opracow yw ania przedm iotu w n iż ­
szych k lasach .

D elegatem  n a  konferencję k ra jow ą, w K rakow ie 
odbyć się m ającą, w ybrano p. ParczyńsK iego Józefa  
59 głosam i na  111  głosujących. B ib ljo tekaree , p . dy ­
rek to rce  Em isji W yrobiszów ncj konfe iencja  jed n o g ło ­
śnie nchw aiiła  w yrazić podziękow anie, z a  mozolną 
pracę  w prow adzeniu  bibljoteki okręgow ej. W ybrano  
komisję złożoną z p a ń : Orzechowskiej i S tarczew  
skiej oraz panów  : P arczyńsk iego  i H any tk iew icza  ce­
lem ułożenia szczegółowego p lanu  dyktatów  i w yprą- 
cowań pisem nych n a  I I . ,  I I I .  i  15'. k lasę.

N a przedstaw ien ie  p . M aciołowskiego zgodzono 
się zanieść prośbę do R ady  szkolnej k rajow ej, iżby 
raczy ła  w ysłać przynajm niej 3 nauczycieli k rakow ­
skich na w ystaw ę do P a ry ż a , aby  ci zbadaw szy dział 
szkolnictw a Indowego, mogli zapoznać się ze zdoby­
czam i nowszej w iedzy.

N a ogólne żądanie  odczy ta ła  p. B a ra ń sk a  Jó ze ta  
sw ą pracę  o w yprauow aniach pisem nych w  I . ,  I I .  i 
I I I .  k lasie  szkoły w ydziałow ej. Z a tem at przep ięknie  
opracow any, z którego w idn ia ła  n iezw ykła  znajom ość 
rzeczy, nagrodzono p. B . bn rzą p rzeciąg łych  o k la ­
sków a  na  w niosek p. M aciołowskiego, uchw alono 
odautografow anie go i  rozesłanie szkołom  w ydzia­
łowym.

Przew odniczący zam ykając konferencję w yraża  
uznanie członkom  w ydziału  w ykonawczego o raz  pp. 
referen tom  i referentkom , ja k  niem niej w szystkim  
członkom konferencji a  w  szczególe tym , k tó rzy  b ra li 
udzia ł w dyskusji i  zaznacza  pow ażny nastró j kon­
ferencji.

P . D rozdow ski dziękuje przew odniczącem u z a  p e ł­
ne  w yrozum iałości prow adzenie obrad,

Przew odniczący zw racając się do p. G incla, k tó ­
ry  p isa ł protokoły z 3 i 4  posiedzenia, dziękuje pp. 
sekretarzom  za  ich czynności oraz w idocznie w zru ­
szony żegna nauczycielstw o, nadm ieniając, że ju ż  w 
przyszłości konferencji nie będzie przew odniczył.

P rzez  czas trw an ia  konferencji członkowie mieli 
sposobność og lądan ia  w ystaw y robót ręcznych , z d rze­
w a i tek tu ry , ja k  niem niej robót w zak res in tro lig a ­
to rstw a  wchodzących, w ykonanych przez  uczniów  
wyższych k las pod kierunkiem  p. W ei.

Program koncertu o rk iestry  T ow arzystw a P rz y ­
jac ió ł muzyki krakow skiej .. H arm on ja ' n a  to rze T o­
w arzystw a w yścigów konnych w  dniu  15 czerwca 
1 8 9 9 :  1) W a g n e r :  ..M arsz b e rsag lie rów 11, 2) C y ­
b u l s k i :  „M arzenia"1 w alce, 3 ) 5 ' e r  d i :  „Nabucho- 
donosor“ u w ertu ra , 4) B u r e s c h :  „G ize la11 polka
f r , 4) S p r o w a c k e r :  „Zginione szczęście11 pieśń,
6) M e y e r b e e r :  „T aniec z pochodniami*4 fan taz ja ,
7) M a r e k :  „C hryzantem y" w alce, 8 ) W r o ń s u i :  
„Od K rakow a" m azury, 9) S m e t a n a :  „S przedana 
narzeczona" m arsz, 10) S t r a u s s :  „O dw ażnie p rze ­
bojem " galop.

Wypogodziło się w K rakow ie dzisiaj ja k b y  ze 
w zględu n a  uroczystość dn ia , w k tórym  m iasto nasze 
w ybierać sobie będzie sw oją głow ę. W czoraj p rzed ­
południem  było jeszcze przenikliw e zim no, a  naw et 
nie b rak ło  tak ich , k tó rzy  tw ierdzili, że wczesnym  ra n ­
kiem w śród mżącego deszczu w idzieli p ła tk i śniegu. 
D ziś m am y wiosnę w w spaniałej k ras ie . D opraw dy 
pogoda w K rakow ie m a czasem takie  nieobliczalne 
k ap rysy , ja k  gdyby b y ła  —  ustępującym  dyrektorem  
krakow skiego tea tru .

Waluta koronowa zaprow adzona zostanie wedle 
projek tów  ustaw  ugodowych, p rzy jętych  przez oba 
rządy , z dniem 1 styczn ia  1 9 0 0  r . Obowiązywać ona 
będzie tow arzystw a ouow iązane do sk ład an ia  publicz­
nych rachunków  —  niew ątpliw ie je d n a k  zastosu ją  się 
do niej w szyscy kupcy i cała publiczność.

Sprawa dynamitowa. W  dniu 5 g ru d n ia  1898  
około godziny 6 wieczorem p iek a rz  w A lw ern ii Iz rae l 
S iegel ro zp a lił w swym piecu ogień n a  pieczywo. 
W  chw ilę później, g d y  ogień ju ż  dobrze zapłonął,

dał się słyszeć w piecu huk, poczem ogień z pieca 
buchnął n a  izbę ta i  siln ie, że stojącego tuż S ieg ia  
n a  lęce p raw ej, szyji i tw arzy  oparzy ł, przyczem  
w raz  z tym  ogniem w yleciał z p ieca kaw ałek  d rze ­
wa, w którym  znajdow ały się dw a kołki. S iegel .do­
zn a ł lekkiego uszkodzenia cia ła , a  nadto  poniósł szko­
dę m a te r ja lu ą ( l  z lr .)p rzez  uszkodzenie pieca. AV d. 10 
g ru d n ia  r . z. ta k i sam  wybnch m iał miejsce rów nież 
u  p iek a rza  w A lw ercji E liasza  M andelbaum a, tylko 
że wybuch ten  był znacznie siln iejszy , ta k  że piec 
zupełnie zosta ł rozsadzony i M andelbaum  poniósł szko­
dę około 3 0  z łr . P rzyczynę w ybuchu w yjaśn ili py- 
rotechuicy. oto w drzewie um ieścił niew iadom y sp raw ­
ca  w otw orach kapslę  dynam itow ą, k tó ra  zapaliw szy 
się, eKsplodowała w piecu, przyczem  znaw cy o rzek li, 
że rów noznaczny wybuch dwóch tak ich  kapsli mógł 
w prom ieniu trzym etrow ym  znajdujące się osoby uszko­
dzić, ja k  to stało  się z S ieglem , Pozostało  ty lko  na  
raz ie  ta jem nicą , kto mógł być sp raw cą owych w ybu­
chów. Ze w zględu, ze ta k  S iegel ja k  i M andelbanm 
sam i dizew o do pieca nosili, p rzeto  jedyn ie  przez 
nich sam ych dynam it do p ieca mógł się dostać. S p raw ­
ca, znając dokładnie cały porządek czynności w  p ie ­
k a rn i, m usiał kaw ałk i drzew a po założeniu dynam itu  
podrzucić do komórek,

Ś leaztw o sądowe, idąc za  w skazówkam i, a  nad to  
za  głosem opinji, zwróciło się z podejrzeniem  prze  
ciw  Janow i Zgodom irskiem u, poniew aż ten  trudn iąc  
się łam aniem  kam ieni, często m iewał dynam it, o czem 
ladzie  w iedzieli —  a nadto  zajm ując się także  pie- 
karstw em , a do tego żyjąc z Sieglem i M andelban- 
mem w niezgodzie, nie mógł być wolnym od po d e j­
rzen ia , że konku iencja  ich je s t mu nie n a  rękę. 
Z w iększył podejrzenie fak t n as tęp u jący : W k ró tce  po 
w ypadku u M andelbaum a zeszedł się Z go iom irsk i z 
Ludw ikiem  P ie izch a łą , k tó ry  opow iadał mu o w ybu­
cha. Z gudom irski usłyszaw szy to , d a ł P ie rzcha le  3  
centy  z poleceniem , aby  się dokładnie o całym  tym  
w ybnchu w yw iedział i  następnie , ażeby mu o w szyst- 
kiem  opow iedział. P o  w ysłuchaniu następnej re lac ji 
odezw ał się Z godom irsk i: „że w artoby  żydom jeszcze 
coś zrob ić" . K iedy P ie rzch a ła , m urarz  z zaw odu, n a ­
p raw ia ł piec M andelbaum a, poszedł znowu do Zgodo- 
m irskiego, k tó ry  w ręczając ma ja k iś  pak iec ik , zapy  
ta ł  go, czy piec u M andelbaum a ju ż  zreperow any, 
a  n a  odpowiedź tw ierdzącą , zag ad n ą ł Zgodom irski, 
w skazując n a  ów p ak iec ik : „A gdzie to  wm urujecie 
n a  co odrzekł mu P ie rz c h a ła , że  chyba pod kominem 
W  domu P ie rzch a ła  rozw inąw szy w raz z Jan em
K raw czykiem  ów p ak ie t, p rzekonali się, że zaw iera
dynam it.

P ie rzch a ła  dynam it oddał K raw czykow i ośw iad­
czając, że Zgodom irski chce, aby go w m nrow ać w piec 
M andelbaum a. Tym czasem  dow iedział się o tem żan ­
darm  F ranc iszek  P ią tek , k tó ry  dynam it K raw czykow i 
odebrał. W  toku dalszych dochodźiń stw ierdzono, że 
rów nież zeszłego roku Zgodom irski nam aw iał swoich 
pomocników, ażeby rzuca li dynam it żydom  do okien, 
przyczem  w yraził s ię : „W arto b y  żydów nauczyć ta ń ­
cow ać".

Zgodom irski w yp iera  się jakoby  spow odował w y­
buch u S ieg la  i M andelbaum a, rów nież w ypiera  się, 
aby nam aw ia ł P ierzcha!ę do w m urow ania dynam itu,! 
a  swoich pomocników do w rzucania  dynam itu  do okien’
m ieszkań żydow skich, p rzyznaje  się ty lko  do tego , że
is to tn ie  d a ł dynam it P ierzchale , a le nie w  cela w m u­
row an ia  do pieca, lecz do łu pan ia  skały . P ie rzch a ła  
a to li tłom aczenie to  odpiera  stanow czo, gdyż on jak o  
m ar ar* łam aniem  kam ieni się nie zajm uje, więc też 
i dynam itu  n ie potrzebuje.

W obec tych  poszlak  p ro k u ra to rja  p aństw a  o sk a r­
ża  J a n a  Zgodom irskiego, 43  liczącego, m łynarza  z 
A lw ernji, k a ranego  za przekroczen ia  i o zbrodnię z § 
4  i 8 ustaw y  z dn ia  27 m aja 18 8 5  n r. 134  dz. pp. 
tudzież o przekroczenie z § 2 tejże ustaw y. R o zp ra­
w a rozpoczęła się dziś w  czw artek  dn ia  15 b. m. 
p rzed  trybunałem  sędziów przysięgłych pod przew o­
dnictw em  rad cy  Z. K atyńsk iego , w  asystencji radców  
J .  P ie tsch a  i d ra  C hrząszczyńskiego. O skarżenie wnosi 
zastępca p ro k u ra to ra  p aństw a  p- Zabierzow ski. Jak o  
rzeczoznaw ców  pyrotechnicznych powołano pp. Sippla 
i N. Skoczyń skiego.

Z są d u . K isielew ski oskarżony *> zbrodnię k ra -  
dzieży przed trybunałem  przysięgłych otrzym ał k a rę
8 -letniego ciężkiego w ięzienia obostrzonego postem  co 
m iesiąc.

Skarga. O trzym ujem y lis t ze sk a rg ą  n a  a ro g a n ­
cję cyklistów  żydów, k tó rzy  wbrew przepisom  po­
zw ala ją  sobie jeźdz ić  po p lan tach  podczas najw ię­
kszego ruchu  spacerow ego. K orespondent donosi nam  
w łaśn ie  o w ypadku najechania  na  dziew czynkę 3 i 
pół la t  liczącą przez tak iego  „cybulizow anego“ ży- 
dziaka . Może policja przypom ni owym „low elcsom - 
przepisy?

P o g ło s k i k rążące od ra n a  po K rakow ie o spa le ­
n ia  się b row ara  tenczyńskiego, okazały  się n iep raw ­
dziw e. S pa liła  się jedyn ie  stodoła naprzeciw  bro­
w aru.

Znowu COŚ n o w o g o . Z K rakow a zn ik ł F eliks 
M acha, w oźny urzędu p o d a tkow ego t.')

Na Wyścigi i Korso
PIEKNE DAMSKIE KAPELUSIKI PARYSKIE KWIATOWE

P O L E C A  Hce

if -> IWIód KUN 2 E w  K rako w ie , ulica S ze w sk a  N r. 2 0 -
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Przyaresztowano w czoraj M arjannę B osak z Bu- 
dżina, w łóczęgę, k tó ra  chcia ła  rzncić się pod tram w aj.

Krwawa walka z policjantem. W czoraj przed 
godziną 11 w nocy oficer 13 ^u łkn  piechoty p rzy ­
w iózł na stac ję  ra tunkow ą kobietę broczącą we krw i, 
k tó rą  zna laz ł n a  rogu  K arm elickiej i R ajskiej. O ka­
za ło  się, że kobieta  m a dużą ran ę  n a  lew ej ręce, 
& upływ  k rw i by ł ta k  w ielk i, że co chw ila  powo­
dow ał omdlenie. K obietę zaw ieziono n a  k lin ikę , gdzie 
upływ  k rw i zatam ow ano, ran ę  opatrzono i zaszyto. 
Z  dochodzeń okazało się, że kobieta nazyw a się Ma- 
l j a  W o lt/ó d k a , liczy la t  4 2 , i je s t  żoną czełaan ika  
szew skiego, zam ieszkałego p rzy  ul. R ajsk iej. R a n ę  

j e j  z a d a ł  p o l i c j a n t  n r .  12,  n a z w i s k i e m  
B a z y l i  L u t c z y n .  Groźny ten  stróż bezpieczeń­
s tw a  publicznego sam  je s t  silnie podrapany  i szablę 
Krew toczącą m a zupełnie zepsutą. L u tczyn  opow iada, 
że w czoraj po 10 w ieczorem  zbliżył się do grom adki 
lu d z i p ijanych , k tó rzy  s i ,  zachow yw ali n ad e r h a ła ­
śliw ie i upom niał ich , aby się zachow yw ali cicho i 
przyzw oicie. M oralizow anie po lic jan ta  nie podobało się 
do tego stopnia  podochoconemu tow arzystw u, że po­
stanow iono w tem  szlachetnem  gronie  zastosow ać wo­
bec L utczyna ten  sam  sposób politykow ania, jak iego  
w P a ry żu  użył h r. C hrystian i wobec prezyd . L onbeta. 
L u tczyn  by ł je d n a k  energiczniejszy  od L oubeta , 
bo zam iast ośw iadczać, że będzie odtąd s ta ł na  swo- 
jem  m iejscu, ja k  przyśrubow any, odśrubował swoje 
szablisko z pochwy i w alnął, co m iał siły  najniew in- 
n iejszą ze w szystkich M arję W oltyńsfcą k tó ra  npacił- 
szy n a  ziem ię i k rw ią  się za la ła . P ły n ąca  k rew  p o ­
d z ia ła ła  otrzeźw iająco zarów no n a  p ijane  trunkiem  
um ysły je j tow arzyszy, ja k  i  na  pijany gniew em  u- 
m ysł straży  bezp ieczeństw a; w przerażen iu  rozb iegu  
się wszyscy, pozostaw iając W o lty ń sk ą  opiece p rz e ­
chodniów. Czyby nie możua krakow skim  policjantom  
przy lep ić  k la js trem  szabel do pochw y?

Pod adresem władz sanitarnych m iasta  P od­
górza stosujem y zapy tan ie , czy godzi się z z a p a try ­
w aniam i nauk i dozw alać n a  zw iedzanie przez 3 dni 
zw łok osoby zm arłej z  ospy i u rządzan ie  w span iałe­
go pogrzebu z bractw am i, m uzykantam i itd .?  P rzy  
tak iem  postępow aniu nie może być mowy nie ty lko
0 stłum ieniu groźnej za razy , lecz la d a  dzień należy 
się obaw iać je j pojaw ienia się w K rauow ie.

Jan Kazimierz Zieliński, znany  w K rakow ie j a ­
ko n iegdyś a r ty s ta  d ram atyczny  pod pseudonimem 
A rw ina , zo sta ł zam ianow any sekre tarzem  dyrekcji i 
szefem b iu ra  korespondencyjnego w lw ow skiej filji 
g alicy jsk iego  B anku  d la  hand lu  i przem ysłu.

Dr Lewakowski, j a k  się dow iadujem y, w ytłum a­
czył sobie kandydow anie w powiecie Sanok Brzozów- 
L isko i zdecydow ał się o ten  m andat się n ie ubiegać. 
Ludowcy postaw ią tedy  tam  praw dopodobnie kandy ­
d a tu rę  jednego z w łościan. Ze strony  rusk iej bardzo  
s iln ie  kandyduje ks. K ałużniacki.

W sprawie gal. Kasy oszczędności prow adzo­
ne śledź wo, zostało ju ż  ostatecznie ukończone, a  s ta r ­
szy prok ira to r  państw a, rad ca  H ayderer w ygotow uje 
ju ż  a k t oskarżen ia . O brońca uw ięzionego K arp iń sk ie  
go radca. Solański w niósł prośbę o w ypuszczenie j e ­
go k lien ta  za kaucją .

Bursa im. Batorego. N adzw yczajne w alne Z gro ­
m adzenie członków T ow arzystw a B ursy  im. S tefana  
B atorego w W adow icach odbędzie się w sa li konfe- 
rencyjuej gim nazjum  w niedzielę dn ia  18 czerw ca

r. o godzinie 3 po południu (w b rak u  kom pletu 
następne o godz. 4  bez w zględu n a  kom plet) z n a ­
stępującym  porządkiem  dz ien n y m : 1) O dczytanie pro- 
tokoła z ostatn iego w alnego zgrom adzenia . 2) S p ra ­
w a fundacji jubileuszowej.

Z Chrzanowa piszą do n a s : Celem uzyskania 
funduszu na  budowę ochronki w C hrzanow ie, odbył 
się dnia 11 czerw ca w sali kasynow ej w ieczorek mu- 
zykalno-w okalny z udziałem  p. W an d y  M ikiewicz, 
a rty s tk i z opery m oskiew skiej. B iorący ndział w w y­
konaniu  p rogram u w yw iązali się z  sw ego zad an ia  ku 
zupełnem u zadow olnieniu licznie zebranej publiczności, 
a  dochód czysty  około 2 0 0  złr. ulokowano n a  k s ią ­
żeczkę w kładkow ą T ow arzystw a zaliczkow ego w C hrza­
nowie. Zabiegi ks. S tan . T rzec iak a  uwieńczone zo­
s ta ły  pomyślnym w ynikiem , a  zn an a  en e rg ja  tegoż 

•dąje gw arancję , iż  nie spocznie, póki dzieła rozpoczę­
tego nie dokona. P . H . Św ierzyńskiem u należy  się 
uznanie i podziękow anie z a  w spółudział w w ykonaniu 
p rogram u, ja k  niem niej p. G ., p. K . i  p. W ., k tó ­
rzy  znakom itą g rą  w ieczorek uśw ietn ili, n ie wspomi­
na jąc  ju ż  o śpiewie p. W . M., k tó ry  stanow ił siłę 
a trak cy jn ą  urządzonego wieczora.

Z Myślenic piszą do n a s : W  ubieg łą  niedzielę, 
dzięki ruchliw ości prezesa tu t. „S okoła“ d ra  B ędziń­
skiego, wystaw iono u nas n a  scenie am atorskiej „ G ru ­
be rv b y “ B ałuckiego, czysty  dochód zaś z p rz e d s ta ­
w ienia przeznaczono n a  budowę gm achu „S okoła11. 
S a la  m iejska zape łn iła  się doborową publicznością po 
brzeg i, a w yborna g ra  am ato rek  i am atorów  zjedna ła  
sobie oklask powszechny.

Z naszych zdrojowisk- Do K rynicy przybyło od
1 — 5 bm. 84  osób, wogóle od m aja do 5 czerw ca b a ­
wiło w K rynicy osób 4 6 1 ,

W  Z akopanem  od 1 styczn ia  do 10 czerw ca było 
osób 320 .

Agitacja żydowska przeciw  popiersiu Kościuszki!! 
Z Ozerniowiec donoszą n a m : Pew ien żyd lwowski 
p rzyby ł niedaw no do Ozerniowiec i  n a  p lacu  wodo­
tryskow ym  w ybudow ał w spaniały  dom dw upiętrow y, 
w k tórym  się mieścić m i ho te l „B ukow ina11. W  środku 
fasady, w w ybitej w tym celu nyży  w łaściciel ów 
um ieścił popiersie K ościuszki. To dało tu te jszym  żyd- 
korn powód do ogrom aej ag itac ji. G rozili, że żaden 
żyd nie zajedzie do tego  hoteln  i  nie będzie w nim 
m ieszkał, póki nad  bram ą wchodową w idnieć będzie 
popiersie K ościuszki. Nie pom ogły nic persw azje  w ła­
ściciela kam ienicy. W reszcie  u leg ł p rdsji żydów i zd ją ł 
popiersie K ościuszki, a na tom iast um ieścił tam  czaszę 
z liśćm i palm owym i. D odać należy , że w te j ag itac ji 
rej wodziły rozm aite B la tty , S teiny, Zw eigi i  B anm y, 
pochodzący z G alicji.

Nowe podatki. J a k  wiadom o, u stanaw ia  nowa 
ugoda z W ęgram i nowy system  w rozdziale podatków  
konsnm cyjnych pomiędzy A n str ją  a W ęg ram i, a  to 
w edług ilości artykułów  w każdem  państw ie spoży­
tych , a  podlegającycn opłacie spożywczej. W ed ług  
Neue freue Presse ju ż  od 1 w rześnia podatek  od cu­
k ru  podwyższonym  zostanie w A u strji z 13 z łr . na  
19 złr.

W  W ęgrzech  podw yższenie to de facto  weszło jn ż  
w życie, bo obok podatku  13 z łr . pobiera się tam  
ta k  zw. podatek  od sp rzedaży  ( Verschleisssteuer), 
w ynoszący 6 z łr . W  raz ie  więc eksportu  cukru  au- 
stijack ieg o  do W ęg ie r, A n s tija  zw rócić m a W ęgrom  
odpow iedni podatek , p rzypadający  n a  eksportow aną 
ilość.

Do piw a i n a fty  zastosow any będzie now y system  
dopiero po ustanow ieniu wysokości kw oty  i w tym  
czasie wejdzie też w  życie podw yższenie c ła  n a  su ­
row iec naftow y o 3 z łr . 50  ct.

Zagadkowa zbrodnia. Z Żytom ierza donoszą: 
M iasto nasze w strząśn ięte  zostało oburzającą  zbrodnią, 
popełnioną wieczorem dn ia  5 czerw ca. O fiarą je j pad ł 
p, R om an K undzicz-D aszkiew icz, baw iący tu czasowo. 
W yszed ł on od państw a B rezów , od rodziców  n a rz e ­
czonej, zm ierzając kn  domowi, po godzinie 10 w p o ­
n iedziałek , a  nadedniem  znaleziony zosta ł z ciężkiem i 
ran am i i nieprzytom ny n a  t. zw ,,B u lw arze11 (rodzaj 
a le i spacerow ej). Po lic ja  odwiozła go do miejscowego 
szp ita la , gdzie z papierów , znalezionych p rzy  nim , 
skonstatow ano osobistość mało znanego  w mieście 
m łodzieńca. L ek arze  orzek li, że ran y  są  g ro ź n e ; 
przytom ność nie w racała .

Obok oburzenia pow szechnego na  ta k  ^  .fjiw ałą 
zbrodnię, w ypadek ten  obudził ogólne za in tw  owanie 
się losem rannego  i współczucie. Z i  k ilk a  .y  go dni 
bowiem naznaczony był te rm in  ślubu nieszczęśliw ej 
ofiary n ieznanych złoczyńców. Ś ledztw o w toku.

P . Rom an K undzicz-D aszkiew icz znany  je s t  w sze ­
rokich  kołach K rakow a, bo tu  chodził do szkół i 
p rzez  dłuższy «zas m ieszkał.

Pomnik Chopina w Paryżu. W  P ary żu  u tw o­
rz y ł się p rzed  niedaw nym  czasem kom ite t w celu po ­
staw ien ia  pom nika Chopinowi w P a rc  Monceau. K o ­
m ite t uzyskał pozwolenie parysk iej R ady  m unicypal­
nej n a  w ystaw ienie w danym  puokcie tego  pom nika. 
Otóż obecoie R ad a  m unicypalna P a ry ż a  c o f n ę ł a  
t o  p o z w o l e n i e .  Ja k o  powód cofnięcia podała  R a ­
d a  , że zgodziła  się na  p o m n ik , poniew aż w 
podaniu  oświadczono, że pom nik w ykona a r ty s ta  F ro - 
m ent-M eurice. Obecnie przedstaw iono pom nik w yko­
nany  przez a rty s tę  Dubois,

Pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie.
W y d zia ł T ow arzystw a im ien ia  T adeusza  K ościuszki, 
wobec śm ierci ś. p . p rofesora M arconiego, tw órcy 
i w ykonaw cy modelu pośredniego n a  pom nik K ościu­
szki d la  K rakow a, dokończenie budow y pom nika p o ­
w ierzy ł p. A ntoniem u Popielow i, a rty ście -rzeźb iarzo - 
w i ze  Lw ow a, i zaw arł z nim  ugodę, n a  mocy k tó ­
rej ostateczny  model, wysokości 5 -20  m etrów , licząc 
od p lin ty  do w ierzchu głow y w odza, m a być go to ­
wym najdalej do końca lis topada  1899  r . ,  poczem 
po przyjęciu  go przez kom isję Znawców , oraz D ele­
gatów  R ady  m iasta  K rakow a i W y d zia łu  T o w arzy ­
stw a, ja k o  odpowiedni celowi, zostanie oddany do od­
lew u w bronzie.

Poniew aż odlew dokonany być może w przeciągu 
ośmiu miesięcy od dn ia  odbioru, wobec tego  odsło­
nięcie pom nika nastąp ić  może w drugiej połowie ro ­
k u  1 9 0 0 ;  w pierw szej połowie tegoż roku  zostanie 
w ykonany postum ent z g ra n itu  do ośmiu m etrów  w y­
soki, a  zajm ujący u podstaw y pow ierzchnię przeszło 
90  m etrów  kw adratow ych , zaś ca ła  wysokość pom ni­
k a  będzie w ynosiła do trz y n a s ta  m etrów . T a k  nad  
.wykonaniem m odela we Lwow ie, ja k  planów  p o d s ta ­
wy w K rakow ie, czuwać będą oddzielne kom isje, k tó ­
re  każdego m iesiąca będą sk łada ły  sp raw ozdan ia  o 
postępie w ykonanych robót.

W y d z ia ł T ow arzystw a, m ając nadzieję, że  fundu­
sze n a  cel ta k  szlachetny  napływ ać będą liczniej z 
chw ilą żywszej akcji budow y pom nika, postanow ił,

bez w zględu n a  staD funduszów, dotychczas zeb ra ­
nych , prow adzić czynności swoje, aby odsłonięcie po­
m nika nastąp iło  w 1 9 0 0  roku.

Do w ykonania odlewu z bronzu i postum entu z 
g ran itu , zaproszone będą firmy krajow e i z a g ra n i­
czne, w celu złożenia o fe r t;  o czem W y d zia ł T ow a­
rzystw a zaw iadom i strouy  in teiesow ane.

Za W y d z ia ł T ow arzystw a im ienia T adeusza  K o­
ściuszki w _K rak o w ie : Skirliński Jan , p rezes T ow a­
rzystw a , Świerzyuski Jan, re fe ren t K om itetu.

Zjazd koleżeński byłych uczniów  V III  a) kla»y 
g im nazjum  przem yskiego, k tórzy  w roku  1889  s s ia ­
dali egzam in dojrzałości, odbędzie się d n ia  4 lipca 
b. r. Celem bliżozego porozum ienia się co do p ro ­
g ram u z jazdu  zechcą koledzy p rzesłać swe ad resy  na 
ręce p. W Ł  H ełczyńskiego, u rzędn ika  D yrekcji s k a r ­
bu w Przem yślu .

Następca ks. Oboleńskiego- Prawit. wiestnik 
og łasza nkaz do senatu  rządzącego , k tó ry  opiew a, co 
n a s tęp u je : „G ubernatorow i radom skiem u, rad cy  ta j- 
nemę Podgorodnikow ow i, najm iłościwiej rozkazujem y być 
pom ocnikiem  jen e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego11. R. 
t. Podgorodnikow  urzęduje w gub. K ró lestw a P o l­
skiego od la t  k ilknnastu . Początkow o był naczeln i­
kiem  w ydziału k an ce la rji jen e ra ł-g u b e rn a to ra  w a r­
szaw skiego ss . A lbedinskiego, p rzy  naczelniku kauce- 
la r ji Rubcowie, B y ł następn ie  w iceguDernatorero p io tr­
kow skim , a  od roku 1 8 9 1 -go aż  do tąd  p iastow ał u- 
rz ą d  gu b ern a to ra  ladom skiego. Nowo m ianow any po­
mocnik je n e ra ł g u o e rn a to ra  w zarządz ie  cyw ilnym  ma 
przyjechać do W arszaw y  d la  objęcia urzędu 
czw artek .

Pomnik Puszkina. D o d n ia  rocznicy puszkinow ­
sk iej, t. j .  7 b. m., red ak c ja  Now. ivr. zebre ła  n a  po­
m nik poety w P e te rsb u rg u  sumę 3 0 .1 3 9  rub li.

Gabryeltkl (Krzysrtafary, Kraków) sprzedaj *
fortepiany nsjznakomitszej w Austrji fabryki Petrai 
s mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 sir .

H U M O R .
Tylko bardzo wielcy i bardzo mali artyści m ają dft 

siebie nieograniczone zaufanie
Różnicy pomiędzy prezentem a jałm użną właściwie nie 

m a: prezent jednak dajemy temu, kogo chcemy sobie po­
zyskać, jałm użnę tenri, kogo chcemy się pozbyć.

W raz z nabywanem doświadczeniem powiększa się 
przestrzeń, odzwierciedlana przez oko, zwęża się zaś 
sfera, odczuwana przez serce.

Nie ma nic łatw iejszego, ja k  udzielać przebaczenia sa­
memu sobie.

Wybór prezylenta.
W y bór p rezyden ta  m iasta  odbędzie się dzisiaj o 

godz. 12 w południe. W ed ług  § 4 7  s ta tu tu , czło­
nek  R ady  m iejskiej, k tó ryby  n a  to posiedzenie nie 
p rzyby ł, lub p rzed  jego  nkończeniem  się oddalił, j e ­
żeli nieobecności swojej lub oddalenia się dostatecznie 
nie uspraw iedliw i, tra c i m anda t i p rzed  upływ em  la t  
trzech  do R ady  miejskiej w ybrany  być nie może 
N ależy się zatem  spodziew ać, że będzie całkow ity  
kom plet R ady.

K andydatów , o ile w iemy, je s t  ty lko  dwóch, a  
m ianowicie p. Jó z e f  F ried le in  i A ndrzej b r. Potocki. 
Żydzi p rzew ażnie będą głosować za h r. Potockim , 
choć nie b rak  i tak ich , k tó rzy  w oleliby p. F ried lei- 
na. Z naczy to, że an i jed n a , an i d ru g a  k an d y d a tu ra  
nie je s t  d la  nich  n iestety  groźna. Oczywiście n a j­
chętniej oddaliby g łosy p. R o tterow i, k tó ry  je d n a k o ­
woż chow a się do przyszłych wyborów.

P . R o tte r z a  trz y  la ta  odsłużą pe łną  em eryturę; 
p rosty  więc in te res  każe mu jeszcze w strzym ać się 
z ostatecznym  zam achem  n a  najw yższą  m iejską g o ­
dność.

Lw ow ski Przegląd przypuszczając, j a k  się zdaje 
m ylnie, że p. R otter jn ż  te raz  chcia ł kandydow ać, 
pisze zupełnie słusznie o tej k a n d y d a tu rz e : ..To po­
wolne narzędzie w rękach  socjalistów  i  żydów. Czło­
w iek am bicji n iesłychanej, zw iązał się z żyw iołam i 
destrukcji w m niem aniu , że. one go w yniosą n a  szczy­
ty  życia społecznego. No i poniekąd się n ie  zaw iódł, 
bo w każdym  raz ie  te żywioły p rzy  poparc iu  n ie­
zdecydow anych m as, idących zaw sze za  k rzykaczam i, 
obdarzyły  go m andatem  poselskim . Ozy go w ynios- 
n a  najw yższy  m iejski posterunek  w K rakow ie ? By 
loby to  d la  m iasta bardzo  w ielkiem  nieszczęściem 11.!

W  końcu w yraża  Przegląd obaw ę, że wobec nie 
chęci, ja k ą  w yw ołała k a n d y d a tn ra  p . Potockiego 
niechęci, ja k ą  w yw ołały  rząd y  p. F ried le in a , w  w ie­
lu  um ysłach pojaw i się p. R o tte r ja k o  zbaw ca m ia­
sta , co oczywiście byłoby bardzo sm utne. N a  razie 
obaw y te  są  p łonne, a le  nie m ożna ich lekcew ażyć 
ze w zględu n a  przyszłość.

W ed łu g  naszych inform acyj szanse będą się dzi­
siaj w ażyć ty lko  m iędzy p. Józefem  F ried leinem , a 
h r. A ndrzejem  Potockim . C zytelników  naszych i ogói

APTEKA E. HELLERA
siłrii materyałfii ajtjcziycfe. -  Mów. 6nflfla 23.

ouleca i  wysyła odwrotną poentą nie Uoeąo opakowania,

MyHła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
afina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 zlr. 20 cnt.] 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dentolincwe jako: woda do ust Oantoiin. proszek do zębów, iw? 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa un porost włosów.
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K rakow ian  zaw iadom im y o wyniRU w yborow za po­
średnictw em  osobnycn p laka tów , k tó re  bezpośrednio 
po dokonanym  w yborze rozlepim y p rzed  lokalem  n a ­
szej adm in is trac ji i n a  rogach  ulic.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Paryż 14 czerwca. Ostateczny skład sądu 

wojennego, który będzie sądził Dreyfusa w Rtn- 
nes, przedstawia się jak  następuje: Pułkownik 
Jouanet, podpułkownik Brougniart, majorowie 
Profillet, Merle, Debron, oraz kapitanowie Par- 
fait i Deanvais.

Paryż 14 czerwca. Picąuart oskarżony jest 
jeszcze wobec sądu wojennego o wydanie adwo­
katowi Leblois tajemnych aktów ministerstwa 
wojny w sprawie o szpiegostwo, oraz o wykro­
czenie przeciw ustawie o wojskowej poczcie go­
łębiej.

Ńicea 14 czerwca. Aresztowany przez Fran­
cuzów jenerał włoski Giletta di San Giuseppe 
jest komendantem brygady w Piacenzy. Giletta 
ma dobra pod Niceą i tn się urodził. Przebywa 
więc w tych okolicach bardzo często. Areszto­
wano go już raz w roku 1889, wypuszczono go 
jednak dla braku dowodów szpiegostwa na wol­
ność.

Rostow nad Donem 14 czerwca. Do dzienni­
ka Priazowskij kraj donoszą, że wczoraj pociąg 
towarowy, jadący z Siernowodzka do Samaszyń- 
skiej, na linji petrowskiij kolei włady kaukaski ej, 
najechał na dwa bawoły. Sześć wagonów strzaska­
nych, tizy silnie uszkodzone. Wypadku z ludźmi 
nie było.

Londyn 14 czerwca. Chamberlain oświadczył 
wczoraj znowu w Izbie gmin, że jeszcze nie ma 
szczegółowych depesz o przebiegu konferencji w 
Bloemfontain. Nadto oświadczył Chamberlain, że 
nie ma żadnej wiadomości o tern, aby rząd w 
Transwaalu rozdzielał broń i amunicję między 
Boerów w Natalu. Chamberlain oświadczył, że 
Anglja w żadnej kwestji n i e  m o g ł a b y  p r z y ­
j ą ć  w y r o k u  r o z j e m c z e g o ,  w y d a n e g o  
p r z e z  o b c e  m o c a r s t w o .

Nowy Jork 14 czerwca. Straszna burza sza­
lała w Wisconsin i Minnesota. W miejscowości 
New-Richmoud burza zabiła 150 ludzi.

Wiedeń 15 czerwca. Wiener Abendpost umiesz­
cza na wstępie komunikat o kompromisie ugodo­
wym, jako o fakcie już dokonanym. Główne za­
sady kompromisu podaliśmy już w telegramach: 
Wspólność ołowa zostaje przedłużona do r. 1907, 
Bankowi austro-węg. udzielony zostaje przwilej 
aż do roku 1910 z tern, że gdyby w r. 1907 
wspólność cłowa zmienioną być miała, ustanie 
także przywilej bankowy.

Rząd węgierski postanowił, że na wypadek, 
gdyby w końcu roku 1903 układ handlowo-cło- 
wy między Austrją a Węgrami nie przyszedł do 
skutku, W ęgry nie zgodzą się na zawarcie mię­
dzynarodowych traktatów handlowvcn po za rok 
1907.

W razie jeżeli układ handlowo-cłowy do r. 
1903 zawarty zostanie, będzie wspólność cłowa 
obu połów monarcbji zapewniona i po r. 1907 
do czasu, który w układzie oznaczonym zostanie.

Wiedeń 15 czerwca. Wczoraj odbyła się na­
rada ministrów, która trw ała przez dwie go­
dziny.

Budapeszt 15 czerwca. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Sejmu węgierskiego, na którem pre­
zydent ministrów Szell, zdawał sprawę z zawar­
tej z Cisiitawią ugody. Kiedy motywował w cią­
gu swej długiej mowy poszczególne przedłożenia 
iigodo we z punktu widzenia interesu partykular­
nego Węgier, oraz własnych zobowiązań, jakie 
zaciągnął wobec stronnictw parlamentarnych, 
znalazł poklask u wszystkich partyj bez różnicy 
ich odcieni politycznych; zarówno opozycja jak 
rządowcy zgadzali się zupełnie na wywody Szel- 
la, (których tu nie przytaczamy dokładniej, po­
nieważ treść przcdłożeń ugodowych jest już zna­
na4 z referatów dziennikarskich. Przyp. Recl.j' Wy­
tycz tiini myślami wywodów prezydenta ministrów 
było, że przy zabieraniu ugody chodziło mu o 
dwie rzeczy: z jednej strony o zakończenie kilku­
letniego sporu między obu połowami monarchji 
tak, jak tego wymaga dobro i interes Węgier, 
z drugiej strony o ścisłe zachowanie programu, 
jakiego wobec Izby i poszczególnych jej stron­
nictw zobowiązał się był trzymać, i którego do- 
trzymanie uważał sobie za święty obowiązek.

- ' ■ Gdy Szell skończył mówić, kolejno wszyscy 
przywódzcy stronnictw t a k  rz%.d owywj i ^ j a - k  
o p o  ź y c y j n y e h  zabier iii * głos, wystawiając 
akcji . Szella liajświetniejsztwświadectwa i .zazna­

czając przytem zarazem swe stanowisko partyj­
ne, oraz bezsprzeczne ś w i e t n e  z w y c i ę s t w o  
W ę g i e r  n a d  C i s l i t a w i ą ,  Szella nad Thu- 
nem Oświadczenia tak prezesa gabinetu, jak  
zwłaszcza przywódzców opozycji, są bardzo zna­
mienne dla ocenienia ugody. Izba w połowie 
przyszłego tygodnia przystąpi do załatwienia 
nowej ugody.

Budapeszt 15 czerwca. Opozycja węgierska 
przyjęła oświadczenia Szella z zadowoleniem. 
Deputowany K o s z n t  imieniem swego stronni­
ctwa, a R a k o v s k i  imieniem partji katolicko- 
ludowej dali akcji rządowej w sprawie zawarcia 
ugody absolutorjum i wyrazili mu swe zaufanie.

Ńicea 15 czerwca. Włoski jenerał G i l i  e t  a, 
aresztowany w Nicei przez władze francuskie 
pod zarzutem szpiegostwa, przyznał się podobno 
w części do winy i to w tym kierunku, że isto­
tnie przed dwoma laty otrzymać miał od rządu 
swego misję badania fortyfikacyj wzdłuż granicy 
francuskiej na korzyść Włoch i zdejmowania 
szkiców z twierdz i fortów granicznych.

Londyn 15 czerwca. Sprawa transwalska przy­
biera znacznie łagodniejsze rozmiary. C h a m ­
b e r l a i n  o ś w i a d c z y ł ,  że  n i g d y  n i e  m y ­
ś l a ł  o w o j n i e ,  g d y ż  p r z e k o n a n y m  by ł ,  
ż e  K r u g e r  u s t ą p i .

Nowy Jork 15 czerwca. W stanie Yisconsin 
w Północnej Ameryce zerwał się w poniedziałek 
o godzinie 6 wieczorem straszliwy cyklon, zwa­
ny „tornado11 i zniszczył zupełnie miasto N ew  
R i c h m o n d .  Dotąd wygrzebano z gruzów 200 
zabitych i 1000 rannych osób. Prócz tego uszko­
dził cyklon w mniejszym lub wyższym stopniu 
miasta: Hudson, T>illola, Sparta i Lacrosse.

Djmisja g a h it u  D u p k
(Telegraficzne informacje „Głosu Karoclu").

P a r y ż  14 czerwca. Loubet przyjął dziś o go­
dzinie 10 zrana w sposób oficjalny Poiucarego, 
aby mu ofiarować misję utworzenia nowego mi­
nisterstwa.

Paryż 15 czerwca. Poincaró miał wczoraj o 
godzinie 6 wieczór przedstawić prezydentowi 
Loubetowi swoją stanowczą odpowiedź.

Paryż 15 czerwca. Deputowany P o i n c a r e  
został ponownie przyjęty przez Loubeta i wy­
prosił sobie u niego termin aż do dzisiaj rana 
w kwestji zdecydowania się, czy może przyjąć 
misję utworzenia nowego gabinetu, czy nie. Poin­
care konferował z ministrami i deputowanymi: 
Krantzem, Delombre, Deleasse, Peytral, Meline, 
Brisson, Ribot i Sarrien. Jak  się okazuje, ist­
nieją jeszcze dość poważne trudności w utwo­
rzeniu nowego gabinetu.

Wiedeń 14 czerw ca godz. 2  min. 3 0 . A kcje au str. 
zak ł. k redy t. 3 5 8 -6 3 , A kcje w ęg. zak ł. k redy t. 3 8 8 .— , 
A kcje A nglobankn 1 5 2 -50 , A kcje U nionbanku 319- — , 
A kcje B anku  d la  k ra jów  koronnych 2 4 9 -— , A kcje 
B ankvere inu  2 7 3 -5 0 , A kcje B odenkred it 4 7 6 -5 0 , 
A kcje galicy jsk iego  B anku hipot. 388- , A kcje kolei 
państw ow ych 3 5 7 -— , A kcje kolei południowej 6 8 -2 5 , 
A kcje tram w ajow e 483- — , A kcje kolei E lbethał 
263 -— , A kcje kolei północnej —-■ — , A kcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej — ■— , A kcje A lpine 2 3 6 '6 0 , 
A kcje R im a H u ran y i 3 0 6 -2 5 , A kcje p rask iego  T o­
w arzystw a żel. 1 2 4 8 -— , A kcje fab ryk i broni 2 0 5 -— , 
A kcie tu reck ie  tytoniow e 1 4 4 -75 , O bligacje w ęg ier­
skiej indem nizacji 9 5 -2 0 , R en ta  m ajow a 1 0 0 -7 0 , 
A u stija ch a  re n ta  koronow a 1 0 0 -4 5 , W ęg ie rsk a  ren ta  
koronow a 9 6 -9 0 , 56  1. lis ty  T ow arzystw a k red y to ­
wego ziem skiego 9 5 -90 , 4  prc. lis ty  B anku  k ra jo ­
wego 98- — , 4  i pół prc. lis ty  B anku  k ra j. 100  5 0 , 
4  prc. lis ty  B anku  hipotecznego 9 6 -7 5 , 4  i pół prc, 
lis ty  B anku  hipotecznego 1 0 0 -2 5 , 5 prc . lis ty  B anku 
hipotecznego 110-30 , 4  prc. O bligacje propinacyjne 
9 7 -7 0 , 4  prc. galicy jska k ra jow a pożyczka 96 -5 0 , 
4  prc. pożyczka m iasta  Lw ow a 9 4 -— , L osj tu reck ie  
6 4 -7 0 , M arki 5 8 -9 2 , R ubel 127 -37 . L o m b a rd y — - —

W/iidpmości kościelne. Dyecezja przemyska. Odznaczeni 
■„privilegio Rochetti e t Manroletti ks. Michał Jasiński, pro­
boszcz w Polnej i ks. Mikołaj Tarczyński, proboszcz w 
Zagórzanach. Święcenia prezbyterjatu  z rąk ks. biskupa 
Soleskiego otrzymali dnia 8 cżer-wjca następujący alumni 
tam tejszego seminarjum łacińskiego: Teofil Bukietyński, 
Stanisław  Bulichowski, Teofil Oheiuk, Wojciech Dobro­
wolski, Leon Kruszyna, Wojciech Krzyżak, Józef Lania, 
Adolf Majewicz, Jan  Mróz, W ładysław Nachajski, Jan  
Nikoaemowicz, Feliks Pawłowski, Edward Sandałów,ski, 
Józef Sołtysik, Paw eł Szarek i Wojciech Tomaka. O 

Dyecezja tarnow ska. Odznaczony Rok. i Mant. ks.j.An­
drzej Sękowski, prbbi szcŁ w Nowymi W iśniczu,

Z Rady szkolnej. Rada szkolna krajowa uchwaliła na 
posiedzeniu z dnia 5 czerwca 1899 r. zamianować nauczy­
cielami w szkołach ludowych: 1. JaDaOdrębskitgo. naucz, 
szkoły wydziałowej męskiej w Jarosław iu; Emilję Neu- 
wirthównę i Marję Konstankiewiczównę nauczycielkom i 
starszemi 5-kl. szkoły żeńskiej w Lisku; Paw ła Bochenka 
naucz, starszym 6-kl. szkoły męskiej w O orlic ach: Henry­
ka Michalskiego naucz, starszym 6-kl. szkoły męskiej w 
Wieliczce; Leokadję Krzyczkowską naucz, młodszą 2-kl. 
szkoły w Jabłonowie; Ju ljana  Lubowieckiego naucz, sta r­
szym 4-kl. szkoły pospolita j unęskiej, połączonej z wydzia­
łową, w K ołom yi; Jana  Smółkę nauczycielem młodszym 
6-kl. szkoły męsk.sj w Wieliczce; nauczycielami szkół je - 
dnoklasowych: Helenę Adwentowską w Zakliczynie: Jana. 
Soczyńskiego w 1 awi ikowcach; Michała Korzeńiewicza w 
Kamionkach małych; Józefa Osadę w Piątkowej; W łodzi­
m ierza Czankę w Jaryczowie starym i Paulinę Brzostow­
ską w Koźmicach wielkich. 2. Zorganizować 1-kl. szkoię. 
w Strzelcach małych od 1 września 1899 r. 3. Aprobować- 
dla bibljotek szkół ludowych wiejskich książkę p. t. „Cho­
roby roślin11 (cena 1 złr.).

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w R ud­
kach, Grybowie i Przemyślu na kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich z terminem do 28 czerwca.

Konkursy rozpisują! M agistrat m. W ieliczki na posa­
dę sekretarza miejskiego z płacą 1000 złr. Termin do 1"> 
czerwca. Rady szkolne okręgowe w Lisku, Trembowli, 
Bóbrce i Gródku na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca.

Konkursy. W ydział Rady powiatowej w Cieszanowie 
rozpisuje konkurs na posadę inżyniera powiatowego. Po­
dania wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w Cie­
szanowie w term inie do 30 czerwca b. r.

W ydział Rady powiatowej -w Cieszanowie rozpisuje 
konkurs na posadę konduktora, względnie drogomistrza 
powiatowego.

Stypendja. Ministerstwo oświaty ogłasza konkurs na 
t. 'zw. Stypendja rzymskie dla młudycn ludzi, którzy chcą. 
poświęcić się studjom historycznym, z terminem podań dc 
1 sierpnia b. r.

Licytacje. Połączona z kolekturą loteryjną lwowsko- 
berneńską składow ria tytoniu w Podwołoczyskach będzie 
obsadzona w drodze publicznej konkurencji. Podania do 
dnia 26 b. m.

Ket ej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

6'06 rano (pociąg pospieszny) i W iednia, Bema, Oło­
muńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 
Granicy.

9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z vViednia, Ber­
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z W iednia.
5 1 2  popołudniu (pociąg osobowy) z Bema, Tepla-Tner- 

czyn-Cieplic, Bem a, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży­
wca

8 18 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Bema,. 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia,,

10-09 wieczorem (pociąg osobowy) z .W iednia, Berna . 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Żywca,

Odpowiedzi od Redakcji.
Wielm. P. J. Kulesza w Krakowie. L ist pański zakomu­

nikowaliśmy bezzwłocznie osobie interesowanej, wobec 
której z początkiem bieżącego roku zastrzegliśm y sobie 
wyraźnie kontraktem , aby oferty od firm żydowskich bez­
warunkowo pod grozą nieważności kontraktu  odrzucała. 
Co do firmy, o k tórą W Panu specjalnie idzie, jesteśmy 
zupełnie bezsilni, bu ponieważ to je s t firma na zewnątrz 
chrześcijańska, przeto odnośny artykuł naszego kontraktu 
nie da się w tym wypadku zastosować. Mamy jednak na­
dzieję , że lis t Pański nie pozostanie bez w rażenia i 
skutku.
RM

N A D E S Ł A N E .

B u bryla  „Badesłaneu nie pochodzi od Bedakcp  
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie 
przyjmuj*.

D r F. Cholew icz
o r d y n u j e  j a k  w p r z e s z ł y m  r o k u

w  S z c z a w n i c y .

S T O Ł O W Ą  i L E C Z f t I C Z Ą
Wodą pierwszej jakości

jest Anderdorfska najczystsza
naturalna' Szczaw a alkaliczna 

ze źródła „ M a r y i  T e r e s v “
Rozsyłka Otwarte i urządzone źródła 

od roku 1 7 8 0 . przez śp. ks. Lichtensteina.
Początek źródeł w Sudetach 17 8 0  metrów 

n. p. morza.
DC* D o  o t r z y m a n i a  w s z ę d z ie .  " łC

G łó w n y  JSkład na Kraków
J a g i e l l o ń s k a  7

10 litro w y c h  flaszkach. 3-

S k ł J i D  F O R T E P I A N Ó W

ff-"‘ B  a I* a b a
K r a k ó w ,  R ynek 8 9 ,  p t r .  I .

4 I

Niezwykła noweććl F a b ry k a  tu tek  R U D O L g A  H E t L I C I K I
w  K r a k o w i e ,  p l .  M a r y a c k i  1 . 1 . ,  1541

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki Z SWOIlli początkowemi literami 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w  wykonaniu7
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Błaga o litość!
nieszczęśliwa u t u r n s ł b #  
zostająca bez żadnych środków do 
ntrzymania p r O H Z Ą C  o wspo- 
• jiO Ż e B ie  j e j  jakim kolwiek 
l a t k i e m ,  — które z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło­

su Narodu". 1877

*

L
Kraków, 

Florjańska, 
Nr, 42

i „b ia łym  Ąk 
Orłem '1

obok bramy Florjańssiej
I gruntownie odrestauroicany 

i z wszelkim komfortem  
urządzony

I poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P o k o j e  g o ś c in n e
ceny umiarkowane.

stajnieT wozownie,
Przystanek kolei konnej.

I

P o s t u k u j e  
u m ie s z c z e n ia  n a  w s i

abitur j ent
"który zdał egzamin dojrzałości z 
■odznaczeniem. — Wiadomość w 
dziale inser. „Głosu Narodu" pod 
  „ lencja". 1960 1 3

H .  n i e h e t z
optyk i mechanik 1668 

K ra k ó w , S u k ie n n ic e  30,

SK ŁA D  APARATÓW 
fotograficznych

klisz i chemikalij, z pierwszorzę­
dnych fabryk. Cen}' najniższo fabry­
czne. Ciemnia znakomicio urządzo­
na, do dyspoz. dla PP. amatoruw

M Ł Y N
wodno-parowy 1774

elektrycznie oświetlony, jest do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia do Zarz. 
dóbr Boguchwała koło Rzeszowa.

Licytacja.
Z powodu wydzierżawienia 

odbędzie się w Korytnikach 
stacja Przemyśl dnia 27 i 28 
•czerwca b. r. o godzinie 9 
przed połudn. p u b l i c z n a  
L i c y t a c j a  inwentarza ży­

wego i martwego. 
Zarząd dóbr Państwa Krasiczyn- 

  skicgo. 1921 2 3

Dr Nieć, Mm i P a i i ć
w Krakowie, Rynek Nr. 25,

polecają  znane z dobroci

W I N A  W Y S P I A Ń S K I E
białe i czerwone

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakom itą o ryg inalną  1742 3 0

H e r b a t ę  c h i ń s k ą .
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie

Woda Mineralna Naturalna

m

m

«

A d w o k a t
Dr Malec w Rzeszowie

poszukuje 1924

k o n c y p i e n t a .

Subiekt Fryzjerski
zostanie zaraz przyjęty u

Władysława Uzielskiego
w  J a ś l e .  1920 2 3

( O n d r z e j  o w s k a )

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Marji Teresy“

od 200 lat znana, przewyższa wszystkie lecz­
nicze i stołowe wody, jak  Giesshiibler, Kron- 

dorfer i t. d.
|Q T Do nabicia wszędzie.

trłó w iiy  U kład n a  K r a k ó w : ul. 
J a g ie llo ń s k a  1. 7 .

W y sy łk i  na prowincję koleją od 25-ciu Butelek
odw rotn ie.

K u p i ę

kamienicę IlpigtrZ blisko śródmie­
ścia do 30.000 złr. — Zgłoszenia 
tylko pisemne p. adr.: L. S. 81 dział 
inser. „Głosu Narodu". 1855

Pomocnik handlowy
z aziału galanteryjnego

znajdzie posadę od 1-go Lipca, 
a względnie od 15, VII w handlu 

pod firmą

W. K łosiński, Kraków.
Oferty nieuwzględnione pozo­

staną bez odpowiedzi. 1861 4 3

Oso ba
w średnim wieku, miłej powierzcho­
wności poszokuje miejsca

samoistnogo. 
Praktyczna w wiejskiem gospodar­
stwie. — Może zarazem zająć się 

kuchnię.
Adres „ Z .  B . ‘‘ post rest. 

Frysztak. 1925 2 3

Fryzjer poszukuje

Młodego Pomocnika
fryzjerskiego, pod dobrymi w arun­
kami, — W. KAWECKI, w Ja- 

worzniu. 1929 2 3

7 .0 0 0  z łr .
na 7% na dłuższy przeciąg 
ciasu, z bezpieczeństwem pu- 
pilarnem «1<» w y p o ż y c z e ­
n i a .  — Wiadomość w kan 
celarji adw. Dra K. br. Lewar- 
towskiego, Kraków, Rynek 

gł 1. 19. 1935 2 3

B u c h a l t e r
bilansista, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami, mając du­
żo wolnego czasu w godzinach po­
południowych, poszukuje posady, 
jako samodzielny buchalter docho­
dzący, lub jako pomocnik starszego 
buchaltera. — Zgłoszenia pod lit. 
N. M . ź i i  do działu ins. „Głosu 
Narodu", za okaz. kwitu. 1926

■  ■  ■  Pijcie
tylko 1603

A n d e r d o r f s k g
naturalną szczawę

najlepszą i najtańszą wodę le­
czniczą i stołową ze źródła 

„Marji Teresy".
S k ł a d  g ł ó w n y  

Kraków, Jagielońska 7.

Licytacja.
Ogół wierzycieli m a­

sy upadłości p. W łady­
sława Rausza uchwalił sprze­
dać kilka wierzytelności masy przez 
publiczną sprzedaż w drodze ofert 
pod korzystnymi warunka­
mi. Warunki te przeglądać mogą 
mający chęć kupna w godzinach 
od 9-tej do 12-tej rano i od 3 ciej 
do 6-tej po południu w dnie po­
wszednie zaś we święta i niedziele 
tylko w godzinach przedpołudnio­
wych w mojoj kancelarji (ulica 
Grodzka L. 35). Ostatni termin 
do skłauania ofert jes t dzień 30 
czerwca 1899.

Dr Franciszek Kulczyński
adwokat i zarządca powyższej 

1946 2 3 masy upadłości.

£ ) Ć W 6 a t a

m a
ze ś w i e ż y c h  tegoi ocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do 1441 7 C

w o g A W n u ,

< s u l i u g u

w .

We Lwowie u: A. Szkowrona luł 
iachiMowsklego ul Trybunalska.

Zakład stolarski 
1

W  K R A K O W IE 
p r z y  u l ic y  W ielopole p o d  L. 12

przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakres  s t o l a r s twa  wchodzące .

I

Piękna kamieniczka
piętrowa, z oficyną piętrową, (21 
ubikacyj) z piwnicami, cynkiem 
kryta, oddalona 16 — 20 minut 
spacerem od Rynku krakowskiego, 

je s t do sprzedania lub zamiany na 
fdlwarczek. — Wiadomości udzieli 
J. GAWIŃSKI w drukarni Uni­

wersyteckiej, ul. Wolska 9. 1470

Cukiernia i Restauracja
z bilardem,

w mieście powiatowem, pod 
korzystnymi warunkami d o  
s p r z e d a n i a .  Wiadomość 
w dziale ins. „Głosu Narodu" 

pod 1. 18 7 9 . 3

RH. N IE R H E T Z
MECHANI K ,867

w Krakowie, Sukiennice Nr, 30

SKŁAD ROWERÓW
niedoścignionej jakości: „Gra- 
■ńosa" Monach i Diirkopp 

Diana Cena Od 110 złr. 
Części do rowerów najtaniej. 
Przyjmuję wszelkie naprawy. 
Kilka używanych r o w e r ó w  

na składzie.
JE d n ie m  SO -go czerw  cn 

br., o d b ę d z ie  s ię  z powodu
awinięcia gospodarstwa

wysprzedaż doborowego 
inwentarza

aywego i martwego, w  W o l i  
M z c z u c l ń s k i e j  ostatnia po­
czta Szczucin. 1922 2 2

W y b o r n e , n a tu ra ln e

7 : ! H A  G R E C K I E
V

AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

A 1C IH IA IH A
dla produkcji Wio w Fatras w Grecji.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7
P O L E C A :

S l» w * ą  M a i * a z ję  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  G n t-  
l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron. (kapki), najprzedniejsze z Win. jakie słońce
południa w y d a j e ...............Za butelkę złr. 2‘50

M a v r o d a p h n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n .................................... Ża butelkę złr. 1*751

M a lw a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wiuo słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1*75 

A c l ia j s k ie  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e ..................... Za butelkę złr. 1’75!

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 
o 5 ct. drożej.

C lp ro  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. l -50

Z u p ełn ie  b ia łe  j a s n e :

B in ro  c g ła s z a ó |
1 wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiegol
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 1436| 
Zakopane różne mieszkania 

na Grabówce, na sezon letni 
lub na cały rok.

Stajnia i wozownia Stasz/e*
J 2, Garncarska 7, magazyn i pi­
wnica Gołębia 3, skład św. Ger­
trudy 1. 5 Krupnicza 8 i 11. 
Studencka 259.

Sklep Zwierzyniecka 21 i 5 Fran­
ciszkańska 1 od Brackiej, św. An­
ny 5. św. Gertrudy 5, Grodzka 50 
Radziwiłłowska 29, Retoryka 10, 
Floijańska 5. piekarnia Krako­
wska 43.

P o k ó j  z meblami lub bez: Sła­
wkowska 20 II  piętro, Gołębia 
16 II  p., part., św. Jana 1 I I  p. 
Podwale 2 I I  p., Bosacka 11 
part., Zwierzyniecka 5 II  p„ Ba­
sztowa 27 I I  p., Szewska 23 I I  
p., św. Gertrudy 7 I I  p.

2  p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 I I  p. Rynek 
44 III p. Karmelicka 31 I I  p 
i 43 I p , Gołębia 5 part., Długa 
7 I p, Basztowa 27 part., G arn­
carska j4 part.

Pokój i kuchnia: Czysta 15 I  p„ 
Szlak 57 I p. Sienna 14 1 p. 
od plant., Retoryka 2 I I  p. Dę­
bniki 135 part., Gołębia 8 I I  p.

IB pokoje, przedp. i kuchnia: 
Studencka 255 I I  p. i p a rt., 
Pawia 8 II I  p., Kanonicza 11 
II  p., Dietla 74 p a r t , Basztowa 
18 II p. Krupnicza 8 1 p., Staszy- 
ca 10 I  p.Michałowskiego 74 I  
p. św. Anny 9 I  p , Łobzowska 
22 part.. Grodzka 14 D I p. B a­
torego 20 III p , Radziwiłłowska 
29 part.. Krupnicza 8 I  p., Czy­
sta 15 I  p., Grodzka 14 I I I  z. 
i 36 I p.

3  p o k o j e ,  przedp. i  kuchnia 
Grodzka 14, I I I  piętr., Szewska 
211 p. Blicho wa 6 II p. Studencka 
255 par. Starowiślna 2 l I I  p. S ta- 
szyca 10 I  p.; Zwierzyniecka 25
I  p. 21 II  p., S I  p. i  parter, 
Michałowskiego 72 1 p. z ogró­
dkiem lub bez i 74 part. i 7 5 I I  p. 
Loretańska 4 1 p. Szlak 55 I  p., 
Stachowskiego 8 III p. Pędzichów 
2 1 1 p., Bernardyńska 9 par. i  I I  
p. Kapucyńska 3 II I  p. Radziwił­
łowska 27 I I  p , Długa 50 II  p. 
Krupnicza 9 part. Stradom 2 I  p. 
Niecała 14 II  p., Retoryka 2 I p, 
i 3 II  p., św. Jana „8 I  p. B isku­
pia 3 I p.

4  p o k o j e  przedp. i  kuchnia: 
Zwierzyniecka 21 II  p. Starowi­
ślna 2311 p. Podwale 9 p a r t R a­
dziwiłłowska 6 1 p. i 17 part. Go­
łębia 14 II  p. Studencka 2551 p., 
Grodzka 50 i 55 I  p., św Jana 18
I I  p. Pędzichów 6 II p., Grani­
czna 9 II p., Reformacka 7 I I  p., 
Karmelicka 38 par. i I  p. i 36 II  p. 
Krupnicza 9 i 16 part., Czysta 7 
I p. Garbarska 5 I I  p , Siemira­
dzkiego 23 part., Pańskal4 I I  p. 
Rynek 4 5 1 p św.Gortrudy 5 par,

5  p o k o i ,  przedp. i Kuchni}: 
Warszawska II  p. Kolejowa 12II  
p. i 13 par. Krupnicza 16 I p. z o- 
grodk. lub bez. Radziwiłłowska 
13 1 p. Topolowa 4 1 1 p., Szcze­
pańska 3 II p. Wolska 19 part. 
Czarnowiejska 47 I p., z ogró­
dkiem. Studencka 15 I I  p.

6  pokoi, przedp. i kuchnia.. 
Stradom 2 I p., Szlak 40 p a r t  z 
ogrodem, Batorego 12 I  p.

7 pokoi, przedp. i kuchnia: Ło­
bzowska 22 I  p. z ogrodem, Pod­
wale 10 z ogrodem lub bez. Szpi­
talna I9 lp . Straszewskiego21 p.

9  pokoi, przedp, kuchnia F lo ­
rjańska 32 I p. Poselska 9 I I  p. 
Szpitalna 40 I p.

Różne mieszkania: Willa Wenecja 
I i I I  p.

2 pokoje, przedjp i kuchnia, um e­
blowane, św. Gertrudy 7 II  p.

C e p h a lo n ia ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Hant
Sauternes" w 1j2 Itr but. 40 ct., 3/ t Itr. but. 60 ct.,
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70*— 

M o s c a to , wyborne, słodkawe. muszkatołowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90-—.

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Wina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie 
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w opla­
tanych Gąsiorkach Demijon po 3, 5, 10 1 1 5  Ltr.

Wina Austrjackie wjstałe firmy Reisingera i Synów
„ lS o x b e u te l S te lo  w etu 66 d z b a n u s z e k .............................................................złr. 1*—
„ I m p e r t a lm a r k e 66 białe i czerwone, b u t e l k a .................................................złr. 1*30
99C F o l d o i a r b ; e 66 białe i czerwone, b u t e l k a .............................................................złr. 1*-

Ucznia
z ukończoną 2 klasą gimn~

przyjmie 1719 l  o

Drukarnia W. L. Auczyca i Spó łk i
w K rak ow ie .

W składzie fortepianów 
Pianin i Harroonij

J. Radziszewskiego
i Spółki i«3»

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek główny Kr. 29. Kraków,

PILNIKI wyrobu krajowego z fabryki B r a c i  H a r t  i k  w Tarnowie, posiada na 
składzie J .  S p l i c h a l  Skład Broni, w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 

Nr. 16. — Przyjmuje zużyte pilniki do nasiekania. 1955



„>;T.rg NA.ROT1TT* ".WSPIERAJMY OOTWTEŃ PRZEMYSŁ OTOZYKTY-.l ,GŁOS NARODU”, Nr. 138

P o d z i ę k o w a n i e .
Li-zne a rzewne dowody współczucia, jakich doznałam i 

z powodu oigżfeiej straty  przez'śmierć ukochanego męża mego 
ś. p. A l e k s a n d r o  G ę d ł k a  — objawione tak wielkim 
udziałem w oddaniu ostatniej posługi zmarłemu, ośmielają 
mn'e do złożenia na tej drodze z głębi serca pochodzącego 
po(b4gł,-owania. . I

W szczególności wyrażam moją wdz:gczność głęboką I 
Wleiepne.nu Duchowieństwu, Wiel. ks. Mai..om- Wikarju- 
szowi kościoła N. P. M trji za Jego gorliwość przy niesieniu 
pjciech religijnych w czasie choiohy ś . ,p. mgża, jakoteż za I 
eksportacjg zwłok na miejsce wiecznego [spoczynku, Jaśnie 
Wielmożnemu Fanu Prezydentowi Józefowi Friedlolnowi, 
JW Panu Wiceprezydentowl WiMdowj Piotrowskiemu, oraz | 
tironu Kolegów nieboszczyka, ł?, f  Urzędnikom Magistratu, 
Streży pożarnej miejskiej z Naczelnikiem Wielm. F. Win 
Cbiitym Eminowiozem, tudzież Reprezentacji SI r a i  z i gnowej j  
ochotniczej, Towaizystwu gimnastycz, „Sokół” , Towarzystwu 
„Harmonii” z jego o-U estrą, Sławi tnemu Cecno- i Piekarzy 
krakowskich, wreszcie wszystkim niewymienionym tu  Insty­
tucjom i Osobom, jak niemniej Przyjaciołom osobistym i Zna­
jomym zmarłego. [

L eo ka d ja  G ędłkoica, wdoua  
1952 z rodziną zmarłego.

L’EXPOSrnON de PARIS de l»0U.
Pod tym tytułem wychodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień
 yt wspaniałej publikach, zawierającej obok tekstu rycing koloro-

ą. Dzieło całe obejmować bgdzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
yclil i 120 wlelklCn chromolitografij. To nie tylko opis paryskiej 
$  stawy, dzieło to bgdzie bistorją udokumentowaną sztuk pigknyoh, 

lum iejęti.ośa i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie- 
Iwątpliwi.., Jrażdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 

aosztować bgdzie w drodze prenumeraty 3 9  v ł r .  i  6 0  c t , którą 
”wotg mczne złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
i z łr. 5 9 et., dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 20 ct. i wreszcie 1 kwie- 
nia 1900 r. i3 złr. 20 Ct. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
p r e m i u m  b e z p ł a t n e  wspaniały medal pam iątkowy w brązie.
■ Prenumeratg przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

(8i$gani.a katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 14S5

Dnia 14 iipca br. odbgdzio sig 
w Sądzi« powiatowym w Podgórzu

P o g z u k n je  s ię  n n  w ie ś  
n a u c z y c i e l k i

ukończonej semioarzystki lub ze 
szkołami wydziałowymi,z odpowie­
dnią praktyką, do dwóch dziewczy­
nek, jedna do klasy 3 ej, druga do 
2-ej. A ires poda dział i.is„r. „Gło­
su Narodu”. 1923 ŹH

R o w e r  y
nowe „Atlas”, „Greger” „Monarcb” 
ii 92 fl„ — „Aeolus”, „Attiila”, 
,i 105 fi. loco Kraków, z jedno- 
roc mą gwarancją, sprowadza 
bezinteresownie Podobiński. 
Kraków, Florjańska 1. 15. 1Ł05

Poszukuje posady
za Kasjerkę, do prowadzenia ksiąg,; gjJęSZystkilU i l l t e r e  S0W 3liyiIl
albo sekretarkg. — Na żądanie 
składam kaucjg.— Zgłuszenia pod 
adr. „Wiara” Krakóńj po'ste rest. 
Dworzec: 1898 2 3

Od F A. D.

wysłane listy 1957

S A P O M E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

nacieranie uśmierzające, wyrobu I S n g e n i u s Ł a  M a t u l i ,  aptekarza
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 7 0  ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu naieżytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączy j na­
leży 5 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladournictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentnolu wyrobu Eugeniusza 
.*. »tuli“ I przyjmować tyiko oryginalny w opakowaniu, 
jaki? przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 1799 28 o

Bucha l te ra
zdolnego, kawalera poszukuje 

[Zarząd Parowego Browaru w 
[Limanowy. — Język polski 

niemiecki wymagauy. Pier­
wszeństwo mają obeznani z 
jbuchalterją w browarach. — 
[Zgłoszenia t y lk o  listowne.

sprzedaż licytacyjna
nowej l-iio r t r .  reiliwsci lk 139
w Dgbnikach, przy ul. Ogrodo .vej 
zawierającej 14 ubikacyj. Najniższa 
cena 5.796 złr. 1936 1 2 

Wierzyciele Lipoteczni gotowi 
są połowg swycu wierzytelności 
pozostawić na hipotece realności.

[ U

O

O
I Z

„Wie ma kurzu więcej44
NOW Y SENZACYJNY W Y N A L A Z E K

O  * Ł  E  J  ‘W
d o  zupełnego i szybkiego u s u n i ę c i a  k u r z u  

we wszystkich lokalaUi.
W łączny główny skłau u firmy n Ł I H  i  S p u ł k a  

Kraków, Rynek Nr. 37, Linia A—B ,956

t/T
O

Zupełna Wy sprzedaż
z pow odu  zw in ięc ia  h a n d lu  po*1 f irm ą  1860 2 3

[W. K Ł O S I Ń S K I
w K rakow ie, u lica  F lo r ju ń sk a  17  

trw ać bęazie jeszcze 15 dni i wszystkie towary sprze­
dawać będę obecnie poniżej cen fabrycznych. 

[Proszę zatem korzystać z nabywania towarów w najlep­
szych gatunkach po bajecznie niskich cenach.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0

Sanatoryum  i Z akład  wodoleczniczy 0

| Bystra obok Bielska\
g (stacja kolei Dzledzlce-Żywlec). Q
ć  W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. - Najnowsze urzą- A 
Y  uzen*a wodolecznicze; elektroterapia: k ą p i e l e  w  ś w i e t l e  Z 
Q  e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- Q

O ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem A 
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, V  

0  famoir i czytelnia; oszklore werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q
Q Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
Q T  e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  191

=  CENY UMIARKOWANE. ^

0 Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj a  
dostarcza każdej chwili 1316 17 30 W

0  Z a r z ą d  Z a k ł a d u .  0
0 O O O O O ooooO

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z  

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.
poleca:

S k ła d  a tę ark A w kieszonkowych, zegarów
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letaie*. — D e  - f l a k i  złote, s ebme i a o r b l e  meskie 
i aanaskic. — SaK atalk l g r a j ą c e  melodjo polskie 

n»]srosownj‘ jsze na pot arki, J 410 j
V ozeiklj naprawy pskutebznla z jednarouzm m p a rę - ' 
czenlem. — Ceay najprzystępniejsze. — Soi iłe dotrzj ■ 

manie terminu przy powierzeniu roboty. - 
-ł- W  N i e d a l e l e  i  Ś i w i ę t a  » r j i k i i l ę t ś .  i -

la jw ie k s z y  S k ła d

m a s z y j s  u o  mm i  h a f t u
S I  U S T  C3- E l  JEt jK 1443

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów as p i e r w s z o r z ę d n y c h  światowych f a b r y k .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH B E Z P Ł AT NI E .
N a wypłat rgezne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze iOustrowane -onniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następcaR Pawłowski
w  K r a k o w i e ,  t y l k o  R y n e k  g łó w n y  l i r .  21.

Urzedownie pozwolona wysprzedaż
masy konkuriowej krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie

w  R y n k a  g ł .  Ł , 2 6 ,  r ó g  u l ic y  W iś ln e j
już sig rozpoczęła. — Prawdziwa wartość towarów nie ran być uwzględnioną, gdyż rozchodzi 

sig o to, ażeby cały zapas cowarm jaknąjszybciej został wy sprzedany.
Hotele, zakłady kąpielowe i prywatni, potrzebujący wypraw ślubnych, mają więc s z c z e *  

s p o i .  b u  o ś ć  n a  z w y c i s a j  t ś i i W g o  x h K n p u s  r z e c z ^ i f i w l e  d o ­
b r y  c l i  t o w a r o m .  — ‘W ^ljd en  zaT.upta należących dc 'm asy  konkursowej „rządzuui. 
gazowego, pieców i kominków majolikowych, zechcą sig dotyczące osoby zwrócić bezpośr«dnio 

do zarządcy masy konkursowej adwokata p. Dra Smolarskiego w Krakowie.
S p r z e d a ż  t y l k o  z a  n a t y c h m i a s t o w ą  g o tó w k ę ,  p ł a t n ą  w  n a ­

s z y m  l o k a l u  h a n d lo w y m
w rynku g łów nym  L  2 6 1 róg ulicy W iś ln e j

od godziny 8 do 12 przed połuduien. i od 2 do 6 wieczorem. 1335 6 8

\
♦
♦
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W lideliniku na sezon letni
jes t do wynajęcia osły dumek
składający sig z 2 dużych pokoi, 
przedp. i 2 kuchni, lub częściowo 
z całemi zabudowaniami gospodar ­
skiemu Bliższa wiadurpo.ść w d/ial<> 
ins. .G łosu Narodu p. 1. I95Q. 1 1'

b o m
murowany, dachówką kryty, o 
4-rech pokojach, kuchni i spiżar­
ni, z ogrodem, w Kalwarji, w bli­
skości lasu, za 3.500 złr. do sprze­
dania. 1.000 złr. może zostać przy 

hipotece 
.Bliższa wiadomość w handlu 

delikatesów L .  A a k o l d  w  
K a l w a r j i .  ____ 1934 2 3

W Rymanuwie
otwarłam już od, dnia 15-go 

czerwca b. r

PNOSJOHAT
dla pań i panien

w którym zapewniam troskli­
wą opiekę i dobre hvgieniczn» 

odżywianie.
Franciszka Papee

1609 Rymanów, wilia Zacisze.

Mężczyzna
zawodu handlowego

poszukuje do pewnego i zy­
skownego interesu kapitału 
2—3.000 złr. Pożyczka Dędzifr 
assekurowarą i zwrotną z na 

leżytym o/0 do r:ku. 
Wszedłby też w związer 
małżeński l panną, któraby 
rozporządzała taką gotówką, 
była przy tem gospodarną i 

skromną.
Łaskawe zgłoszeniu uprasza p . 

adrr „MERKURY” io uziatu in- 
seratowego „Głosu Narodu” do 
końca b. mies. 1962 1 4
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Od sawie* dawua ze tw ej debrool l zapaohn z n u f  prawdziwy

H E R B A T Ę  R O S T J S K
zbioru ntajowege poleca H A N D E l s

W. A D A M O W I C Z
W  B B O D A C H  na pogna ■ c .a roayjakie*.

.  unt „F arlu jeej” b .rdzo d o b r e j ............................. złr.
1 funt „Melange de Maskaa” « oryg. opak. *ajl»p«/.. „
1 fumt „laperlal” oasarsk.*] w oryięinaLa. o^akow. ,
1 funt Okriohiw z najlopszyck horbat kwiatowych „ 
caakoalta KAWA .CEYLON” B kilo franca każd»i atacii

1.40
2.5v
3.5C
1.20
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TOWARZYSTWO TRA CZY

M auczycielka znąjąca obce języki 
i muzykę, stara się o wyjazd 

na lato do Krynicy, Zakopanego 
lub na wieś. Mu świadectwa pi­
śmienne. Kraków, Garmarska 6,. 
parter, A .  P .  1961 1 2

WILLA piętrowa
o 16 ubikacjach, wraz z murowa­
nymi budynkami gospodarczymi, 
30 minut drogi od Krakowa, po - 
łożuna w zdrowej i malowniczej 
okolicy, wraz z gruntem około 10- 
mrg. obszaru, w tem 2 morgi ogre- 
au warzywnego i owocowego, 2 
morgi parku, resztalgrunt ornf i  
staw zarybiony — je ; t  z j j o w o J u  
stosunków familijnych zaraz do 
s ę ix f  d u i  n. lub wydzierżawię-' 
uia. Stacja 1 olejowa i poczta w 
miejscu. -  - Wiadomość u dz. ins. 
„Głosu Narodu” p. 1. ,951. 1

pod weź. św. Sylwestra
K I  o r c z y n i ©" W

Poczta loco, obok Krosna, 
zaszozyooue aedalaal zasługi na w -t“,waoh w Rzeszowie, Przeayilu, Krahewle I aa pe- 

wszeohaej wystawie we Lwowie w roka 1894.
Poleca Szanownej Pnbliczności zo swego głównego składa wyr by czysto lniane jak: P ł ó i p a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszuN, kalesony, prześcieradła, no­
szowi sienniki worki, ścierki do podłóg; Plóeiemka V< lorowr wrrożnych deseniach ; 
d rv U H X k i azar* ' kolorows liberyjno; d y t n y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c z n i k i  zwykło 
i adamaszkowe, z ortami poiikimi, ■. ars kuch o kąpielowe wołochate: o nuty z  Her- 
wetanai w różnych d s s « -uach i gatankach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
chnwtki m ęskie t dam ski, białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; f a i  tuszki kolorowe lniane lab z kręconych nici ze szlu iom ; kapy ®* 
łóżka. K am ^‘ m y czysto wełniane; szewioty (zsugij na uuranla męskie let»is i zi­

mowe różnego :oIoiu i gatunku i t p .  wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
U W A G A .  Towarzystwo nio posiała w żadnsm mieście składu II tylke w Kerozyale (przy 

szkole zawoaowsj tkai kisj) wo własnej kamienicy.
Adres: Towu^zystwo[ tkaczy pod w ez. św . S y lw estra  w  K orczynie.

Cenniki i próbk: na żądanie wysyła się franco.

•5K p o w o d a
oddauia w dzierżawę folwark'

Borek szlachecki
stacja kolejowa Skawin?, od 
będzie *ifc dnia 28 czerwc;. 
br., g gcdziniel 1-ej przed pp 
łudnlein 1958 1 ?

WYSPRZEDAZ
inwentarza żywego 

i martwego
a miunowic i krów. jalownl 
ka, koni roboczych i narzędzi 

rolniczych.

57b 3 0 Z poważaniem D Y R E K C JA .

Fortepian ^
krótki, z metalową pły tą, bar­
dzo dobry, tanio do  « p 'zed & - 
n ia . Ul- Blorjańska 1. 32 11 p. 
od frontu, u p.Szczurkuwskiej..

Wyrąb lasubukowegc.
Poszukuje sie B n k ó n  d. 

35 ctm. wyżej. Ilo ść  n ie o g ra ­
n ic z o n a . — Łaskawe zgło^że- 
nia razem z podaniem warun­
ków i ceny uprasza się pod: 
R. S  w  T a rn o w ie  172/

B ry n d z a  ^ ó i s k a
codzień świeża, jak węgiurska^ a- 
ska 5 klgr, 2‘28 złr- Blńijon po .5. 
0 i 7-50 złr. kile. 1 Dwór Łapszyn- 

p, Bf i f i *ny 1825

Najpiękniiejsze upominki na nagrodę pilności
są książeczki do nabożeń-twa od 15 ęt. ładnie opra.tyije, olirazki oprawne owalne od 10 et. i inne przedmiot) w Specjalnym1*, Składzie 

artykułów treści religijnej K a / i i n i e r z a  % a j i j e z k o w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  plac Marjacki Nr. <s.
‘Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rógeszow*. Redaktor sdpowiedzitloy: Kaziaiierz hihri nherg.

' - .Ł ■"
W drukarni W. Kornectiego w L rakowie.

. '  i -


